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tecznem, aby dać na to pytanie odpowiedź ; 
a zdaje się, że depesza mówi chyba o re- 
wolucyi „dowolnej“, gdy Francya Rzym o- 
puści. Francya zastrzega sobie swobodę dzia- 
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Depesza p. Drouyn de Lhuys do barona 
Malareta posła francuzkiego w Turynie, któ- 
rą we wczorajszym podaliśmy numerze, jest łania; a według oświadczenia jenerała La 
powtórnym komentarzem do konwencyi 15go Marmora, o którem nam wczoraj telegrafo- 
września. Druga ta i poprawna edycya nie| wano, Włochy zastrzegają również sobie 
usunęła niepewności i wątpliwości, jakie |taką swobodę. Jedną tu wolno postawić tru- 
w pierwszej się napotykają. Minister spraw dność: to jest, iż nie wiadomo, czy Papież 
zagranicznych nie wyraził się tak jasno, przyjmie konwencyę, czy pozostanie w Rzy- 
aby znaczenie i doniosłość konwencyi niedały mie po wyjściu wojsk francuskich, 4 za- 
się różnostronnie tłómaczyć. To też zdaje nam tem, czy owa przewidziana „dowolna“ re- 
że nie ustaną jeszcze nieporozumienia wolucya będzie miała cel właściwy. Po- 


się . 
PO. ogłoszeniu tej drugiej depeszy francu- | dobnie jak p. Nigra, wkroczył tu w przy- 
skiej. szłość p. Drouyn de Lhuys, w przyszłość, 


depeszy pana Drouyn | która, jak dotąd, ukrywa jeszcze następstwa 
zagadkowe konwencji: Nieporozumienia ž 
jakeśmy tylokrotnie powiedzieli, pochodzą 
ztąd, że tak Francya jak Włochy pomijają 
Papieża, od którego właśnie decyzyi zawisł 


Jeżeli w pierwszej 
de Lhuys, jakoteż i w depeszy p. Nigry 
wyrazy: „prawa narodu... dążności narodowe” 
mogą być różnie tłómaczone, to nie mniej- 
szej, jeżeli nie większej elastyczności jest wy- 
rażenie: „siła cywilizacyi i postępu.” Jeżeli | dalszy obrót wypadków. 
minister francuski zastrzega się przeciw środ-| Druga depesza p. Drouyn de Lhuys, ró- 
kom moralnym”, pod które Włochy „rewolu-|wnież przez nas wczoraj podana, donosi, 
cyę” w Rzymie podciągać się zdąwały, to że spór między nim a p. Nigrą wytoczył 
znów trudno przypuścić, że Francya przy- |Się przed Cesarza Francuzów, i poseł wło- 
jąwszy tak zwane zasady r. 1789, nie po- ski przystał na wszystkie w pierwszej de- 
czytuje każdej rewolucyi za środek przeci- | peszy zawarte punkta. Nie dziwimy Big wcale. 
wny cywilizacyi i postępowi; zatem Wło- | Pozwolimy sobie powiedzieć, że okoliczno- 
chy mając sobie przyznane użycie „siły cy- ści tego sporu przypominają sławny sąd Sa- 
wilizacyi i postępu” przeciw Rzymowi, zas lomona. Dziecięciem jest tu konwencya. 
pewne w szeregu owych „środków moral- Prawdziwą matką jego Włochy, ale Fran- 
nych” pomieszczą i „rewolucyę.” Będą się| cya jest w posiadaniu dziecka. Od niej ży- 
tylko starały, aby im Francya dowieść nie|cie jego zawisło. Lecz Włochom idzie tylko 
mogła „knowań ajentów rewolucyjnych”.i|o to, aby Francuzi wyszli z Rzymu, co się 
„podniecań dążących do wywołania ruchów |zaś dalej stanie, o tem potem. Niechaj więc 
powstańczych”; wiadomo zaś, jak trudno na| Francya stawia sobie jakie chce warunki, 
podobnych oskarżeniach opierać wszelkie | byle konwencya się utrzymała. Matka pra- 
polityczne działania, zwłaszcza w obec fa-|wdziwa zgadza się na wszystko, byle dzie- 
ktu dokonanego. Oświadczenie zaś, że Fran | CIę zachować przy życiu. 
cya za legalny „środek moralny” poczytuje Lecz Francya także potrzebuje konwen- 
„usiłowania mające na cela pojednanie|cyi. W tej chwili szło jej o to, aby za- 
Włoch z Papieztwem”, jest zapewne waż |strzegłszy swoje prawo na każdy przypa- 
nem. Bo właśnie o to chodzi, i gdyby to|dek, dać pewną gwarancję partyi katoli- 
nastąpić mogło, cała konwencya stałaby się | ckiej, z którą liczyć się musi. I jednego i dru- 


zbyteczną. i giego.dopięła depesza p. Drouyn Lhuys. 
Pisze minister francuski, że- „przeniesie- | Ministrom zaś włoskim idzie w tej chwili o to, 


aby się postawić przed parlamentem z za- 
mią *: bez wątpienia, ale jest nią dla Fran-|sługą, że zdobyli na Francyi opuszczenie 
cyi_a nie dla Rzymu. Trudno. żądać, Depesza 4 zmieni po- 
ochy nie uważały tej zmiany stolicy ani dobno: usposobienia parlamentu, i konwen- 
za Środek tymczasowy, ani za stacyę do|Cya przyjętą zostanie, jeżeli doniesienia dzien- 
Rzymu, skoro sama Francya przypuszcza, | ników włoskich nie mylą. 
że Rzym może być złączony z Włochami,| Wszystkie dyplomatyczne akta w tej spra- 
lubo za zezwoleniem Francyi. Chodzi więc | wie zamiast wyjaśnić, zaciemniają ją jeszcze. 
tylko o to zezwolenie, aby „środek był tym- | Ależ bo konwencya jest czystym płodem 
czasowym“ a Florencya stacyą do Rzymu. |nowego prawa narodów, w którem wyra- 
Spuszczać bowiem z uwagi nie trzeba, że p.|żenia nie nabyły jeszcze stanowczego zna- 
Drouyn de Lhuys nie powiada, że na po-|czenia, nie przebyły jeszcze próby kodyfika- 
łączenie Rzymu z Włochami potrzeba ze-|cyjnej. Jest to podobno próba polityczna, je- 
zwolenia Papieża, ale tylko Francyi. O ta-|den z wielkich manewrów polityki napole- 
kie więc zezwolenie na jakiejkolwiek dro-| ońskiej. 
dze otrzymać się mające starać się potrze- 
bują Włochy, a dopóki go nieotrzymają, nic 
dziwnego, że Florencyę uważać będą za 
stolicę tymczasową i za Btącyę na drodze 
do Rzymu. 

Nakoniec, i co najważniejsza: „na wy- 
padek rewolucyi, któraby dowolnie wybu- 
chła w Rzymie, Francya zachowuje sobie 
swobodę swego działania.“ Wypadku tego 
nieprzewiduje wcale konwencya; ale mini- 
ster francuski przewiduje rewolucyę, któraby |g 
wybuchła „dowolnie, : a 
wań ajentów € 
cań dążących do wywołania ruchów po-|C 
wstańczych.* PA i SUIETAĆ nfcbóż: 
dy? przed ewakuacją Rzymu, Gaj patai pi a in giy ò Polaco. Jostto nie mały 
żeli przed, to wojsko francuskie jest dosta-|trynmf, Niech się tylko p. Katkow dobrze nad 


nie stolicy do Florencyi jest ważną rękoj- 


KORASPOKDEECTA CZASU. 
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cuzów, a mianowicie dla francuskich żołnierzy po- 


Ozęść literacko- artystyczna. 


en ad Vinceńskich, oraz zaproszenie go na ca- 
y czas pobytu Carowej do oficyny cesarskiej na 
obiad — utwierdziły w dobrych nadziejach ogół 
francuskiej publiczności, próżniejszej od innych, 
Uwaga powszechna zwrócona ku Niocy. Tam, |a zatem na pochlobetwa cznlazej. 
w ciągn ubiegłego tygodnia, Paryż szukał strawy Poszło tylko trochę w niesmak, przybrane na- 
dla swojej zawsze głodnej wyobraźni. Wizyta zwisko Cesarzowej: czyż nie mogła — mówią — 
Cesarza Napoleona podwojła i poniekąd usprawie- | wziąść jakiego innego pseudonymu, jak ten bra- 
dliwiła ciekawość zasadzającą się pierwej jedynie bisy KOTOM tak dotkliwie przypominający 
delądanin domowej stron znanego | Borodino à a 
p Siro tylko pociąg a 2 Saiat-Olond 8 obłok pg KAB rs płatek 
wyruszył, Paryż porzucił stadia obyczajowe, prze | skich wiarusów ma być ze strony Cara nświęce- 
niósł się na polityczne pole, na którem dotąd po- | niem rozporządzenia w wywołanem następu- 
zostaje, z widzenia się dwóch Cesarzy gnując wnio- | jącem charaktere yon a sarzowa M; i 
i mniej wię-| Mieszkając w Nicey Cesarzowa Matka miała na 


i końca zapowiadające zawsze 
= wielkie pony cierpiącej ludzkości, służbie batalion Zuawów. Raz przechodząc koło 
Wiarogodna pogłoska, jakoby ks. Gorczakow | koszar, wstąpiła przekonać się, czy ycia są Ży: 
poruczył margrabi Pepoli, krewnemu Cesarza, de- |wieni. Wypytawszy dozorców, zapytała żołnierzy, 
likatną missyę powtórzenia temuż nsilnej prośby | czem ich karmią zwyczajnie ? Wtedy, jeden Znaw 
Cara co do wykluczenia z rozmowy dwóch Cesarzy wystąpił i przykładając dwa palce do zawojn, rzekł 
nawet wzmianki o Polsce, nie uciszyła wróżb pomy- ka Ua bez zająknienia: | wta; 
ślnych, któremi tutejsi przyjaciele Polaków zwy-| „Najaśniejsza Pani! Zwyczajnie ostajemy na 
kli ich karmić. + obiad *bifsztyk z kartoflami, pieczonego indyka, 
Łaskawa uprzejmość Cara dla wszystkich Fran- |nieco sa Gać i wina Bordeanx, ile wypijemy. 


TYGODNIK PARYSKI. 


jedną była dotąd przeszkodą do sprzymierzenia 
się. Ty 


skiej, nie innego do zrobienia, jak połączyć się 


duńskiej, co lato rozumiéė, ani ludności niemie- 


słanych do Niecy na służbę, rozdane oficerom fran- 
cuskim krzyże — bankiet dla całego batalionu 


Wiedeń 8 listopada. J. C. Mość nadał szam- niczyło się jedynie na wypełnienia obowiązków 

belanowi swemu, nądzwyczajnemu posłowi i upeł- 
nomocnionemu ministrowi przy królewskim pru- 
skim dworze hr. Aloizemu Karolemu godność taj- 
nego radcy z uwolnieniem od opłaty. 

— N. fr. Presse pisze, że dotąd bardzo mała 
cząstka członków Izby poselskiej przybyła do Wie- 
dnia. Zatem w budynku przed bramą Szkocką pa- 
nuje jeszcze bardzo wielka cisza, większa aniżeli 
możnaby się spodziewać w czasie tak bliskim za- 
gajenia kadencyi, co za kilka dni już nastąpi. 
Izba poselska rozpocznie posiedzenia 11go przed 
południem; mie wiadomo jeszcze, czy tego dnia 
zbierze się na posiedzenie Izba wyższa. przy- 
szły poniedziałek odbędzie się przed południem 
w sali rycerskiej zamku cesarskiego u za 
gajenie; ze względu na to, że w przyszły wtorek 
jest święto, prezydyum Izby poselskiej zapewne za: 
wezwie członków jeszcze w poniedziałek po nroczy- 
stem zagajeniu ze strony J. C. Mości na posiedze- 
nie w celu uchwalenia adresu do Cesarza Jmci. 


nim zastanowi. Gdziekolwiek Car w Europie prze- 
bywa, tam wszystko co polskie musi być usu- 
nięte, nawet wzmianka o Polsce wykluczona z roz- 
mowy. Możnaż więcej żądać? Prasa moskiewska 
nie powinna się zbytecznie niecierpliwić. Car Ale- 
ksander ma i w przyszłym roku, i to jaż w kwiet- 
niu, przybyć do Europy, i jadąc po żonę do Nicei, 
być i w Paryżu. Tymczasem dokona się w wyż- 
szym jeszcze stopniu przeprowadzenie ukazów ma- 
jących na celu przeobrażenie narodowej spółecz- 
ności polskiej; i Cesarz Napoleon będzie miał je- 
szcze mniej powodów do wzmiankowania w TOZ- 
mowie 4 Carem o kwestyi, która główną i podobno 


wyborów. 3 4 

Z większym jeszcze przyciskiem niźli agitae 
wyborczą, podnosi oskarżenie współudział ducho- 
wieństwa katolickiego 

„„w tym rozpoczętym na.wiosnę w r. 1861 ru- 
chu narodowym w kwestyi językowej."* 

„Oskarżenie twierdzi,iż ruch ten wywołała bro- 
szura X. proboszcza Prusinowskiego pod nazwą: 
„Język polski w W. Ks. Poznańskiem wobec pra- 
wa pruskiego.* 


i pmczasem może i p. Bismark postara Się 0 
to, aby Prusy przed odpowiednie wewnętrzne re- 
formy usposobiły się do uczęstniczenia w tym związ- 
ku. W każdym razie w ciągu zimy odsłonią się 
nam bliżej skutki tych zjazdów. Postępowanie Ro- 
syi w Polsce okaże nam podobno najpierw ich 
charakter i kierunek. 

Dzienniki tutejsze „ciągle się jeszcze zajmują 
zmianą zaszłą w gabinecie anstryackim. Tutejsza 
prasa półurzędowa nie chce się żadną miarą Toz- 
stać z nadzieją, że stosunek wzajemnej przyjaźni 
Prus i Anstryi będzie i nadal utrzymany, 1 nie 
zważając bynajmniej na cierpki a nawet szyderczy 
ton inspirowanej prasy wiedeńskiej, stanowczo u- 
trzymuje, że usunięcie Się hr. Rechberga nie tylko 
stosunku tego nie osłabiło, lecz że go owszem 
utwierdziło, albowiem hr. Mensdorff nie z potrzeby, 
lecz z osobistego przekonania jest zą jego utrzyma- 
niem. Upieranie się tutejszej ministeryalnej prasy 
przy swem zdania musi mieć jąkieś głębsze po- 
wody i jakiś cel. Miałożby być skazówką, że 
układy pruskie i rosyjskie z Francyą nie osiągnęły 
pożądanego rezultatu; że zatem Prusy i Rosya 
widziały się zmuszone silniej się jeszcze z sobą 
związać, i że w skutku ER nie pozostaje i Au- 
stryi, zwłaszcza wobec konwencyi fraucusko-wło- 


odobnież odbywano rewizye u kilku właścicieli | katolickiego narodowości polskiej ku zabezpiecze- 


z Prusami i z Rosyą? I toby być mogło, a prze- 
ciwne rozumowanie prasy wiedeńskiej okazywało- 
by tylko, że do zupełaego perozumienia się Au- 
stryj z Prusami i Rosyą dotąd nie przyszło. 

Są to przypuszczenia nie większej lecz i nie 
mniejszej wartości, co cała masa innych, któremi 
w tym stanie obecnej niepewności zapełniona jest 
prasa europejska, Przejdźmy do realniejszych wia- 
domości. Dzienniki tutejsze ogłaszają tekst fran- 
cuski pokojn zawartego z Danią przez Austryą i 
Prusy. Czynią to zapewne równocześnie i dzienniki 
wiedeńskie, Należy ztąd wnosić, źs ratyfikacya za- 
wartego pokoju ze strony Danii nie ulega żadnej 
wątpliwości. Tekst ogłoszony nie zawiera nic ta- 
kiego, o czemby już poprzednio dzienniki nie były 
donosiły. Nie zadowoli on podobno ani ladności 


waniu przy zasadzie, dzielonej przez jednego z naj- 
skin > mee iż re- 


gnąwcze. 
prawomocności; iż przez ową regulaty 
Pras y siono bynajmniej patentu okupacyjnego z 15 maja 
A r. 1815, który to patent w księdze praw zapisany 
Na posiedzeniu sądu stanu w Berlinie w d. 4 został; że wreszcie duchowni katoliccy pod żadnym 
listopada obżałowany X. Jaróchowski przemówił, | względem nie liczą się nndo stanu urzędników cy- 
Ni odeprzeć zarzuty czynione duchowieństwu pol. | wilnych.** 
skiemu w ogólnej części aktu oskarżenia. Głos 
jego według zapisków stenograficznych był mniej |czelna prokuratorya wydawane przez X. Prusi- 
więcej następujący: © zę „|nowskiego pismo kościelne pod nazwą: Zygodnik 
„Panowie! W mowie swej traktującej o ogólnej | katolicki, mieniąc je być urzędowem na podstawie 
części oskarżenia, prósił rzecznik Janecki o udzie- |ókólnika z dnia 21 maja 1860 r., wydanego przez 
lenie głosu obżałowanemu X. Rymarkiewiczowi ku | najprzewielebniejszego Arcypasterza do duchowień- 
odparciu napaści, jakich sobie prokuratorya na- |stwa katolickiego obudwóch archidyecezyj. Gdyby 
przeciw duchowieństwu katolickiemu pozwoliła w | przecież król. naczelna prokuratorya zechciała by- 
ogólnej części oskarżenia. Gdy jednakże X. Ry-|ła bez uprzedzenia zbadać ów okólnik, wtedy mu- 
markiewicz zbyt jest dzisiaj cierpiącym, aby módz |siałaby dojść do innego o nim zdania. W wzmian- 
przez dłuższy czas przemawiać publicznie, upro- |kowanym okólniku bowiem udziela Jego Areypa- 
szony zostałem przez niego, abym w jego miejscu |sterska Mość zasłużoną pochwałę redakeyi Tygo- 
zabrał głos kn obronie naszej wobec wysokiego | dnika katolickiego, i zawiadamia duchowieństwo, że 
trybunała. | ż p odtąd wszystkie rozporządzenia tak z jego kance- 
„Oskarżenie podejrzywa duchowieństwo kato- |laryi, jako też z obydwóch konsystorzów druko- 
lickie w W. Księstwie Poznańskiem o agitacye ko: | wane będą w rzeczonem czasopiśmie. Nie ma za- | 
ścięlno-polityczne; oskarża je o fanatyzm religijno- |tem mowy w okólniku z 21 maja 1860 r. o mia- i 
narodowy; obarcza je nawet zarzutem, jakoby ono | nowaniu Tygodnika katolickiego pismem urzędo- 
żywiło zamiary destrucyjne i rewolucyjne. Pier-|wem arcypasterskiej kuryi, ani o przyjęciu przez 
wszą wzmiankę 0 duchowieństwie katolickiem na- | nią odpowiedzialności za wszystko, cokolwiek w 
potykamy w ogólnej części oskarżenia przy przed- | piśmie tem ogłoszone będzie. Na stronie 20 oskar- | 
stawieniu politycznych stosunków w W. Księstwie |żenia przytoczone są artykuły Tygodnika, jakoto | | 
„ | Poznańskiem w r. 1858, mianowicie z okoliczności |nr. 15 z roku 1861, nr. 28 z tegoż samego roku l 
u ah do Izby poselskiej sejmu berlińskiego. |i nr. 1 z roku 1862, z tem nadmienieniem, że sąd | 
oskarżeniu znajdujemy twierdzenie, iż powiatowy w Grodzisku redaktora X. Prasinow- 
„„w skutek wpływu duchowieństwa katolickie- | skiego z powodu rzeczonych artykułów oskarżył 
go na lud wiejski, wybory do Iaby poselskiej wy- a właściwie ukarał. Z zestawionej w oskarżeniu treści | 
padły na korzyść stronnictwa narodowo - pol- owych trzech inkryminowanych artykułów możnaby | 
skiego.“ “ godnik katolicki jest pismem nad- l 


wnosić, iż Tygod toli 1 
„Jednakże panowie, pomyślny rezultat ten wy- zwyczaj rewolucyjnem, iż jego tendencye zamie- 
borów bynajmniej nie należy przypisywać które- 


rzają przygotować upadek monarchii pruskiej, iż 
mukolwiek stronnictwa, lecz jedynie ograniczeniu | przezeń narażone SĄ na szwank spokój publiczny, 
wpływu władz administracyjnych przez ówczesne swoboda wyznań i t. p. 
ministerstwo, i samowiedzy, która wówczas prze- „Ktokolwiek przecież zastanowi się, iż Tygodnik 
jęła wszystkie warstwy ludności W. Księstwa Po-|jnż czwarty rok istnienia swego zakończa, a mimo 
zhańskiego, iż akt wyborczy do najważniejszych |to trzy tylko zacytowano zeń artykuły, które we- l 
obowiązków obywatelskich się liczy. Samowiedza | dle zdania król. naczelnej prokuratoryi usprawie- | 
ta głównie się przyczyniła do zwycięztwa przy |dliwiają „podejrzenie o zamiary agitacyjne; ten za- | 
a piers i zapewniła na przyszłość wybór pol-jdziwić się musi, jak można tak lekkomyślnie wy- i 
skięh deputowanych. Duchowieństwo katolickie o-|dać wyrok potępiający redakcyą pisma i obok 


Nicca, to istny raj ziemski! w którą bądź wą Prawdę powiedziawszy, nie ostrygi konkurowa- | | 


nę zwrócisz oczy, wszędzie czarujący obaczysz |ły, ale ich hodownicy z Mareanes, Cancale i 0- 
widok. Na prawo zatoki, wyspy Leriańskie a na stendy, pomiędzy któremi pierwsze zajmuje miej- l 
nich z po za drzew bielejące mury warowni ów.|sce Sara Felix, starsza siostra Racheli — niegdyś j 
Małgorzaty. Na przeciwnej stronie sterczą rozsia- | poetyczna aktora, a dzis praktyczna gospodyni. 
ne na wybrzeżu latarnie morskie. Dalej Alpy ni-| Jej zielonym wychowańcom przyznano palmę pier- 
by olbrzymia szczęka Śnieżnemi zęby sięgająca wszeństwa. 
błękitów... W pośrodku wybrzeża, widać Niecę le- 
żącą wśród kwiecia, opasaną złotą wstęgą , którą 
Var roztacza na modrej fali śródziemnego morza. 
W koło villi cesarskiej sto tysięcy drzew poma- 
rańczowych kwitnie i sto posągów stoi, przegląda- 
jąc się w wezbranych nurtach Paillonu, który z al- 
pejskich szczytów w morze się rzuca, czyniąc po 
drodze wybryki mogące zaspokoić fantagyo naj- 
wybredniejszego malarza. RO 
Aż żal od takich widoków odwrócić oczu i skie- 
rować ich na bruk paryski, jeżeli nawet nie roz- 
kwitły jeszcze na nim zapowiedziane pieśni Wi- 
ktora Hugo. 


„Surowszej jeszeze krytyce poddała król. na- 


ckiej w Księstwach, która przecież powianaby się 
cieszyć, że się spełniły najgorętsze jej Życzenia 
przez stanowcze wyswobodzenie się zpod pano- 
wania Danii. Prawda, ale to oswobodzenie traktat 


Dzisiaj miały się rozpocząć narady gabinetowe 
nad wszystkiemi temi kwestyami, które pozostały 
w zawieszeniu aż do powrotu p. Bismarka. Po- 
między niemi znajduje się także kwestya odpo- 
wiedzi oczekiwanej przez Austryę w sprawie unii 
celnej. Prasa liberalna niezmiernie się lęka, aby 
Prusy nie okazały się w tym puukcie słabemi, i 
robiąc Austryi żądaną koncesyą, nie podkopały 
całego swego handlowo - politycznego stanowiska. 


> Jeżeli tak, odrzekła z uśmiechem Carowa, 
rozkażę, żeby nie nie zmieniono w waszej zwykłej 
kuchni. a 

Ten koncept znawski, niezmiernie ubawił Caro- 
wą: opowiadała go synowi — a ten teraz na jej 
pamiątkę strzelców niemniej dowcipnych podo: 
bnie paść rozkazał. Co większa, kazał im dać 
przy biesiedzie pięć tysięcy tranków; ale dowódz- 
cy nie przyjęli pieniędzy: dozwolili tylko, żeby 
szampan płynął strugami. > 

Opisy Nieccy równie żywo zajmują teraz Pary- 
żanów, jak przed paru tygodniami opisy Schwal- 
bachu, owej niemieckiej mieściny wsławionej po- 
bytem Cesarzowej Eugenii. E f . 

Tam to była w istocie terra incognita, ale do- 
brze znana Nicca powinnaby mniej zaciekawiać. 
Jednak, tak nie jest. Jakby nowo wynaleziony 
kraj jaki, bywa obecnie przedstawianą Paryżowi, 
który mie może się nasycić widokiem villi Paillo- 
na i promenadą Anglików przez dwór rosyjski za- 
mieszkałą. : 
„ „Przedmiot rzeczywiście do feletonu się nadaje 
i jest nięwyczerpany — bo któż może się znudzić 
opisem tego ciepłego wybrzeża, gdzie wszystko 


Podczas kiedy biegli wydawali tu wyroki na 
ostrygi, popijając takowe stósownie dobranem wi- l 
nem — w Londynie, na mniej smacznych posiedze- 
niach, przysięgli wydali wyrok kary Śmierci na 
Mitllera , zabócę pana Brigęe. Sprawozdania z jego 
procesu pierwsze ta po Niccy zajmowały miejsce j 
w ciekawości powszechnej. 

Zbrodniarz ten nasanął przedsiębiorcom dwa po- 
mysły, które pamięć jego uwiecznią : połączone 
wagony i zbrodnicze fotografie. e 

Fotografowanie zbrodniarzy wprawdzie nie od 
Miilllera się poczęło — ale on dał tem odbiciom 
myśl, i uczynił z nich nową gałęź przemysłu. Mie- 

Czy autor jakie poprawki czyni, czy marudzi; liśmy tu fotografie Dumolarda, Jada, ufryzowa- 
cenzura, czy też wydawcy obrachowali, że należy | n Lapommerais, ale w tych wizerunkach nie 
dłażej jeszcze zaostrzać ciekawość publiczną — | było artystyscznej kompozycyi : Anglicy ją wyna- 

ość, że obiecanej książki nie ma. % leżli. W dziennikach loodyńskich umieszczono nie- 
buja, drzewa i ludzie gdzie w styczniu róż mi: Tymczasem mieliśmy konkurs ostryg, tem się | dawno następujący kawałek: | | 
riady w grnncie kwitnie, mieszając swoją woń roz- od akademickiego różniący, że tu laureatów naj: | . „Adwokat Miillera zawiadamia nas, że komitet | 
koszną z pokrzepiającym odorem morza. przód zjądano — a następnie wieńczono. niemiecki kierujący obroną oskarżonego, mniema- | 
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drobnostki tej, która przekracza prawa krajowe, 
prześlepić w niem mnóstwo doskonałego. 

„Na udowodnienie tego co powiedziałem, niech 
mi wolno tu będzie zwrócić uwagę na jeden z ar- 
tykułów inkryminowanych, tj. na nr 29 Tygodnika 
z r. 1861. Otóż w artykule tym pod napisem: 
„„Dwie wytyczne Polski** występuje Tygodnik 
katolicki przeciw oporowi i nieposłuszeństwn, prze- 
eiw rewolucyi i powstaniu, a opierając się na pi- 
śmie á. i znanej buli Grzegorza XVI z 9 czerwca 
1832 r. „„detestandum illam**, w której Papież 
wystąpił przeciwko powstaniu polskiemu w r. 
1831, — wzywa do posłuszeństwa i poddania się 
władzom krajowym i prawom, do żywota moral- 
j nego i pobożnych ćwiczeń i zakończa temi słowy: 
nyW niekrwawych zapasach wprawiajmy naprzód 
siły nasze.** Tymczasem w oskarżeniu ustęp ten 
przetłómaczono: „„W niekrwawych zapasach o nie- 
podległość narodową wprawiajmy naprzód siły 
naszę.** ; 

„Lecz panowie, duchowieństwo katolickie w W. 
Księstwie Poznańskiem świadome jest dobrze o- 
bowiązków swego powołania i nie da się za- 
chwiać w wypełnianiu kapłańskiego urzędu przez 
z insynuacye, zkądkolwiekby takowe pocho- 

ziły. 


„Wedle poufnych doniesień p. Baerensprunga 
przynależy się główna zasługa najprzewielebniej. 
szemu X. Przyłuskiemu i duchowieństwu, że idee 
rewolucyjne znalazły daleki odgłos w ludności 
polskiej. 

„Przecież na odparcie twierdzeń oskarżenia, 0- 
brażających duchowieństwo katolickie w W. Ks. 
Poznańskiem, nietylko posłużyć może to, co po- 
wiedziano urzędownie, ale także uwagi goduemi 
„84 w tej mierze ekspektoracye, z tego samego wy- 
szłe policyjnego bióra, jakkolwiek w innym celu. 
'Mam na myśli listy policyi poznańskiej do komi- 
tetu centralnego w Londynie. W listach tych do- 
wodzi policya, że duchowieństwo katolickie na 
wskróś jest konserwatywne, że ono nie da się użyć 
przy politycznych przewrotach, i że dla tego na- 
leży je przy wybuchu powstania „„wyrżnąć.** 
„Jestto wyrażenie wyjęte z odezwy oddrukowanej 
ių polecenia policyi w Poznaniu. 
| „Na stronie 21 oskarżenia wymienione są także 
nazwiska kilku księży katolickich, których zapo- 
zwano przed szranki król. sądów powiatowych. 
Ktokolwiek przecież rozważy, że liczba księży ka- 
toliekich w obydwu archidyecezyach około 750 
wynosi, prokuratorya zaś wszystkie oskarżenia 
przeciw duchownym w W. Ks. Poznańskiem za- 
szłe od 1858 aż do 1863 r. zeatawiła, temu wpaść 
musi w oczy natychmiast, że przy tak Ścisłem i 
surowem bezwątpienia baczeniu na duchowieństwo, 
tylko kilku kapłanom katolickim w przeciągu lat 
Gciu zdołano zarzucić przekroczenie rozporządzeń 
rządowych. A jakież to były owe przekroczenia ? 

„Nasamprzód przywodzi oskarżenie, iż odpra 
wiano nabożeństwa żałobne za ofiary poległe na 
ulicach Warszawy d. 27 lutego 1861 r. Przecież 
å. kościół rzymsko-katolicki naucza, aby się mo- 
dlić za umarłych, a zwłaszcza za tych, którzy ze- 
szli z tego świata śmiercią nagłą i niespodziewa- 
ną. By więc nabożeństwa te nacechować jako re 
wolucyjne, twierdzi oskarżenie, że z 5 poległych 
ną ulicach Warszawy, jedea tylko był wyznania 
katolickiego. Jest to fałszem. Niech tu posłuży 
jako dowód świadectwo przełożonego kościoła śgo 
Krzyża w Warszawie, że z 5 ofiar zamordowa- 
nych przez Moskwę dnia 27 lutego w Warszawie, 
eztery były wyznania rzymsko-katolickiego, piąta 
zaś wyznania protestanckiego. 

„Dalej podnosi oskarżenie, że także rocznice 
dni pamiętnych wypadków z dziejów Rzplitej Pol- 
skiej skutkiem wzajemnej umowy wciągnięto 8a- 
mowolnie do demoustracyj kościelao=politycznych, 
obchodząc mianowicie dzień 12 września 1861 r. 
jako rocznicę zwycięztwa króla Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem. 

„Gdzie i kiedy > umowa ta, i kto w niej 
brał udział, o tem zamilcza król. naczelna proku- 
ratorya. Przytacza przecież dwa miejsca, w któ- 
rych odprawiano, w celu mniemanym przez oskar- 
żenie, uroczyste nabożeństwo , tj. w kościele far- 
nym w Węgrowcu i w klasztorze w Wożnikach, 
w kościele filialnym. Obecnie istnieją w W. Księ 
stwie Poznańskiem 552 kościoły parafialne i 97 
kościołów filialnych. Otóż we wszystkich tych ko- 
ściołąch, nietylko w dwóch przytoczonych przez 
oskarżenie, odprawia się rok rocznie nabożeństwo 
dziękczynne za zwycięztwo odniesione przez króla 
Jana III nad Turkami pod Wiedniem w r. 1683, 
w myśl rozporządzenia pen Innocentego XI, 
tóry na wieczną pamiątkę zwycięztwa tego na- 
znaczył „„Uroczystość Najświętszego Imienia Ma- 
ryi Panny*« (Festum S. Nominis B. Mariae Vir- 
ginis) i obchodzenie uroczystości tój corocznie we 
wszystkich kościołach na miesiąc wrzesień w naj- 
bliższą niędzielę po święcie Narodzenia N. Maryi 


Panny 

„Dzień zatem, w którym od dwóch wieków 
(Innocenty XI od r. 1676—1689) rok rocznie we 
wszystkich kościołach obchodzoną jest uroczystość 
dziękczynna na pamiątkę zwycięztwa króla Sobie- 
merc a król. prokuratorya „„dniem o- 
zna umowę wzajemną**, zewnętrzne 
zaś (przekroczenie niektórych przepisów policyj- 
nych z powodu rzeczonej uroczystości przez dwóch 
kapłanów, usiłuje obrócić jako zarzut przeciwko 


T 


całemu duchowieństwu , a nawet uroczystości 
samej. * 

„Z wielkim przyciskiem podnosi król. naczelna 
prokuratorya doniesienie ogłoszone w nrze 206 
Dziennika Poznańskiego z dnia 7 września 1862 r., 
w którem zapraszani są parafianie pleszewscy do 
wzięcia udziała w nabożeństwie żałobnem za du- 
sze trzech morderców warszawskich Jaroszyńskie- 
go Rzońcy i Rylla. Doniesienie to przecież wyszło 
od osoby prywatnej, a zapozwany sądownie pro- 
boszcz miejscowy ks. Bielawski udowodnił, że o 
publikacyi rzeczonej nie nie wiedział. 

„Król. prokuratorya mocno także się gniewa, że 
ludzie pobożni udawali się do świątyń na nabo- 
żeństwa wieczorne, aby wymodliż tamże dla braci 
uciśniętych jarzmem mongolskiej tyranii jedynie 
możliwą pomoc od Boga. Cytuje przytem pieśni 
nabożne, śpiewane w czasie rzeczonych nabożeństw 
i upatruje w nich wszystkich „„ducha rewolacyi, 
nienawiści i zemsty przeciwko rządom obcym.** 
Jest to także nietylko przesadą, ale nawet fał- 
szem. 

„Zmuszony tu jestem zanważyć, że pieśń ko- 
ścielna „„Boże coś Polskę** złożona z pięciu zwro- 
tek, już w roku 1833 otrzymała aprobatę kościoła 
w książce do nabożeństwa „„z polecenia Śp. ka. 
Dunina** wydanej w Poznaniu u Stefańskiego 
w r. 1850; władze zaś cywiloe pieśni tej już w 
roku 1828 przez cenzora Czwalinę udzieliły „„im- 
primatur** i pozwoliły ją drukować w drukarni 
Reyzvera w Poznaniu. 

„Procegye kościelne także nastręczają król. pro- 
kuratoryi nowy dowód, „„ruchu narodowo rewolu- 
cyjnego**, przyczem zarzuca oskarżenie ducho- 
wieństwu, iż takowe procesye odprowadzało i przyj 
mowało „„w ornacie kapłańskim**, podczas gdy 
Rituale Sacramentornm wyraźnie to przepisuje. 

„Oskarżenie powiada dalćj, że obecnie nadawa- 
no N. M. Pannie z widocznem upodobaniem mia- 
no: Królowćj Polskiej. 

„Znahem jest powszechnie z historyi, że już w 
. 1656 (dnia 1 kwietaia) król polski Jan Kazi- 
ierz w przytomności nuucynsza papieskiego Pio- 
ra Vidoni, senatorów i niezliczonych tłamów la- 
m, w katedrze lwowskićj wypełniając uroczystą 
rzysięgę, mianował N. Maryą Pannę z wdzięcz- 
ością za odniesione za Jéj przyczyną zwycięstwo 
ad Szwedami: „„Królową Korony Polskićj**, 

„Od wieków nosili Polacy na piersiach medali- 
ki z wizerunkiem N. M. Panny Częstochowskiej, 
jako szczególnćj Orędowniczki; każdemu młodzień- 
cowi udającemu się ma wojnę zawieszała matka 
obrazek teù na blasze srebraćj lub metalowćj od- 
bity, na piersiach i po dziś dzień każdy niemal 
Polak nosi podobny medalik. Gdy przecież hr. 
Działyński jako Polak i katolik również medalik 
taki posiadał i w nocy położył go „„ua krześle 
stojącem obok łóżka**, policya zaś przy rewizyi 
dnia 28 kwietnia r.z. w pałacu hrabiego odbytej 
medalik ten jako corpus delicti zabrała, otóż o- 
skarżenie korzysta z tego, aby próżną gadaninę 
pospólstwa podnieść do znaczenia prawdopodo- 
bieństwa, iż w pałacu Działyńskich odbierano od 
ochotników przysięgę na obraz Matki Boskićj, ku 
czemu służyć musiał znaleziony przez policyą 
medalik. 

„Co się tyczy poboźnćj pielgrzymki do miaste- 
czka Lędu w Królestwie Polskiem, prawa kościel- 
ne pozwalają na urządzanie takowych procesyj 
w każdym czasie z ważnych i publicznych pobu 
dek. Tę pielgrzymkę inkryminowano następujące- 
mi słowy: „„Aby błagać Wszechmocenego o jak 
najprędsze połączenie naszego rozćwiertowanego 
narodu**. Jakto, więc król. pruska naczelna pro- 
karstorya zabrania modlitwy o połączenie ojczy- 
zny? A przecież król. pruski naczelny prezes W. 
Księstwa Poznańskiego i już d. 16 września 1815 
r. oświadczył publicznie, że węzeł rodzinny ma 
istnieć nadal w podzielonym narodzie; w pajnow- 
wszym zaś czasie gdy Polska stała się widownią 
okropnćj walki i strasznego krwi przelewu, pod- 
niósł głos apostolski naczelnik kościoła katolickie- 
go Pius IX i zawezwał wszystkie ludy katolickie 
całego świata do modłów za nieszczęśliwą Polską, 
udzielając modlącym się w tćj myśli swe apostol- 
skie błogosławieństwo. 

„Zaiste, zadziwiającem jest jak do wszystkich 
tych zarzutów jeszcze dołączyć może król. naczel- 
na prokuratorya te słowa: „„Nawet najgrubszej i 
najgburowatszej obrazy majestatn królewskiego nie 
zbywa w szeregu klerykalnych  przestępstw*". 
Jakże przecież może król. naczelna prokuratorya 
przestępstwo dwóch duchownych, ukaranych odpo 
wiednio, połóżyć na karb całego duchowieństwa? 
Przestępstwo, które każden rozsądny i obyczajny 
człowiek potępić musi ? 

„Przystępuję wreszcie do najtraszniejszego za- 
rzutu, jaki uczyniono duchowieństwu katolickiemn. 
Oskarżenie twierdzi, że nadużyto konfesyonałów, 
aby podniecać do powstania. Jest to zarzut stra- 
Bzliwy, zbrodnia najcięższa, jaką kapłan katolicki 
popełnić może. Jest to zupełną uiedorzecznością, 
Jeźli kto twierdzi, że rozgrzeszenie udzielane bywa 
za grzechy mogące być popełnione w przyszłości; 
jest to niemożliwe i byłoby to tem samem, co wy- 
danie przez sędziego wyroku przed spełnieniem 
czynu. | 

„Lud polski w W. Księstwie Poznańskiem, o 
którym tu tylko nataralaie może być mowa, wie 
tak dobrze jak każdy inny lud kstolicki na świe- 
cie, że nikomu pod żadnym warunkiem nie może 


CZAS z Czwartku 10 |! istopada 1864. 
w e a Z Z O A ESO > SSE EEEE, 


kapłan udzielić rozgrzeszenia za grzechy mające 
być popełnione dopiero w przyszłości. Zarzut o 
którym dopiero wspomniałem, zaczerpnęła mojem 
zdaniem król. prokuratorya z artykułu ogłoszone- 
go w podobnym sensie w Posener Ztg. Przecież 
można się zapewne spodziewać, że król. naczelna 
prokuratorya nieomieszka zarzut ten urzędownie 
sprostować. 

„Zdaje mi się panowie, że zarzuty czynione 
duchowieństwu katolickiemu w akcie oskarżenia 
dostatecznie odparłem i sądzę, że wolno mi tu 
zanieść prośbę do p. zastępcy prokuratoryi, aby 
oświadczył, iż przytoczenia w ogólnćj części o- 
skarżenia co do punktów, które rozebrałem, pole- 
gają na omyłce*. 

Prokurator Mittelstaedt zastrzega sobie odpo= 
wiedź w tćj mierze na dzień następny. 

— Presse zamićszcza list z Berlina, który rzu- 
ca pod pewnym względem światło na zjazd w 
Nicei. „W kołach naszych dworskich, pisze kore- 
spondent, przywiązują niemało wagi do demon- 
stracyi, jaka się właśnie odbywa tu ze strony Ca- 
ra przeciw Fraucyi. Wiadomo, że Cesarz francu- 
ski zapraszał Cara na polowanie do Compiègne, 
ale Car wymówił się pilnemi sprawami państwa, 
i wymówkę tę wzięto za dowód nierozwiązanćj 
kwestyi serdeczności między obu monarchami. 
Tymczasem podnoszą tutejsi dworscy politycy tę 
okoliezność, że Car teraz poświęca na polowaniach 
dworskich w Grunewaldzie i Letzingen „pilnym 
sprawom państwa* więcćj czasu aniżeli byłoby 
zajęło polowanie w Compiègne. Stanowisko to Ca- 
ra względem Francyi robią jeszcze wybitniejszem 
niektóre wiadomości tyczące się pobytu p. Bismar- 
ka w Paryżu, a które mają służyć zą dowód, że 
polityka pruskiego prezesa ministrów nie wyszła 
z kolei, jaką przepisują serdeczne stósunki mię- 
dzy trzema wschodniemi mocarstwami”. 

Presse dodaje, że wygląda to jakby pośradnie 
potwierdzenie wiadomości, że p. Bismark nie zna- 
lazł tego w Paryżu czego szukał. Łatwo więc poj- 
mujemy, że w takich okolicznościach w Prusiech 
znowu chętnie głoszą o „serdecznych stósunkach 
pomiędzy trzemą wschodniemi mocarstwami”. 

W innym liście berlińskim do tego samego 
dziennika czytamy następujące wiadomości: 

„Zachowanie się organów rządowych w obec 
prusko-austryackićj serdeczności zgadza się z te- 
mi informacyami, o których donosiliśmy kilkakro- 
tnie. W kołach otaczających ministeryum posu- 
wają się dziś o krok dalćj. Kładą tam nacisk na 
zgodę między rządem rosyjskim i rządem pana 
Bismarka w sprawach głównych, w sprawach, od 
których rozwiązania zależy pokój lub wojna. Ga- 
binet wiedeński, — jak mas zapewniają — w intere- 
sie pokoju i zachcianek przewagi innych mocarstw 
nie będzie mógł odmownia zachować się w obec 
umów zawartych między Prusami i Rosyą w celu 
bronienia europejskićj równowagi. Do tego doda- 
ją, że przedewszystkiem Austrya i Rosya wska- 
zane są Od czasu zawarcia konwencyi wrześnio- 
wćj na skuteczne wystąpienie przeciw popieranym 
przez Francyą „mrzonkom narodowościowym“. 
Rozumie się samo przez się, że p. Bismark zrobił 
krok pierwszy, aby dopomódz trzem mocarstwom 
wschodnim do spólnego programu. Inicyatywa je- 
go, jak tu wnioskują, jest całkiem bezinterego- 
wną, bez wszelkich przypisywanych mu intryg 
anneksyjnych i spekulacyi wielkiego mocarstwa 
kosztem innych państw niemieckich. 

Dowód uderzający tój beziuteresownćj polityki 
tego znakomitego męża stanu daje już część na- 
szego półurzędowego dziennikarstwa, Ze skrusz0- 
nem sercem porzuca ona swoje marzenia anne- 
ksyjne, prawi o nieprzezwyciężonych trudnościach 
wcielenia Szlezwiku i Holsztynu, i przystaje tylko 
na przyłączenie, tak jak to czynią członkowie Sto- 
warzyszćnia narodowego. W pośród téj szczę- 
śliwćj zgody zachodzi tylko spór o „sposób* tego 
przyłączenia. Ale tej inspiracyi sprzeciwia się cał- 
kiem koniec jednego przeciw anneksyi napisanego 
artykułu następującćj osnowy: „Jeżeli mądry po- 
lityk nie może na to liczyć, żeby Prusy mogły 
być kiedyś zniżone do rzędu państwa średniego, 
a państwa średnie i małe nie mogą oderwać od 
Pras żadnej części, to mie innego nie pozostaje, 
tylko że Prusy muszą robić anneksye, aby módz 
tak wykonywać niemiecką centralną władzę, jak 
tego życzyć sobie musi każdy uczciwy Niemiec 
w interesie podniesienia międzynarodowego zną- 
czenia Niemiec“. 

W tutejszych najlepićj poinformowanych kołach 
nie wątpią, że ten ustęp wyraża główną myśl na- 
szych mężów stanu. Polityka obecnćj chwili na- 
kazuje jój osłabienie tak w stósunkach dyploma- 
tycznych, jak i w czynach, w których ocenienia 
nie potrzeba przesadzać. Do rzędu tych czynów 
należy ruch niektórych części pruskiego wojska 
w Księstwach stojącego, ku południowi. 'Tymeza- 
sem dowiadujemy się z pewnego źródła, że już 
zarządzono zastąpienie powracających pułków. W 
obozie państw średnich nie wątpią, że środki te 
wojskowe przez Prusy zarządzone dzieją się w po- 
rozumieniu z wiedeńskim gąbinetem. 


Zakończamy w dzisiejszym numerze tłómaczenie 
traktatu pokoju między Austryą i Prusami z je- 
dnej a Danią z drugiej strony zawartego. 


Art. 15. Pensye ciążące na specyalnym budżecie 


bądź królestwa duńskiego bądź Księstw wypłacane 
będą i nadal przez dotyczące kraje. Upowanionym 
do pobierania pensyj pozostawiony m zostanie wolny 
wybór zamieszkania bądź w królestwie, bądź w 
księstwach. Wszystkie inne pensye osób cywilnych 
i wojskowych (z włączeniem pensyj urzędników 
listy cywilnej zmarłego N. króla Fryderyka VII, 
Jego Królewskiej Wysokości zmarłego księcia Fer. 
dynanda i Jej król. Wysokości zmarłej landgrabiny 
heskiej Ludwiki z domu książniczki duńskiej, jako 
też pensyj wypłaconych dotychczas przez sekre- 
taryat łask (Naades- Secretariat — Secrétariat des 
grâces), zostaną rozdzielone między Królestwo a 
Księstwa w stosunku dotyczącej ludności. 

W tym celu zgodzono się, aby sporządzoną zo- 
stała lista wszystkich pensyj, następnie wartość 
tychże przemienioną na kapitał w stosunku renty 
corocznej, wreszcie od wszystkich uprawnionych 
do pobierania pensyj za żądaną deklaracya, ażali 
pragną w przyszłości pobierać swą pensyą w Księ- 
stwach lnb w królestwie. 

W razie gdyby skutkiem owego wolnego wyboru 
stosunek między obu kwotami, to jest jedną przy- 
padającą na Księstwa, drugą pozostającą przy 
Królestwie, przyjętej zasadzie liczby ludności nie- 
odpowiadał, różnica zostanie wyrównaną przez stro- 
nę dotyczącą. 

Pensye, przekazane do ogólnej kasy wdów i do 
fanduszn peusyj dla podrzędnych osób stanu woj- 
skowego, bgdą wypłacane jak dotychczas, o ile 
fundusze te wystarczą. Co się tyczy dodatków 
uzupełniających, które państwo do owych fandu- 
szów dopłacać będzie musiało, przejmą Księstwa 
z takowych odpowiednią kwotą w stósunku do obu- 
stronnej ludności. 

Mieszkańcy Księstw mający słuszne prawa do 
zakłada rent corocznych i zabezpieczenia na życie 
w r. 1842 w Kopenhadze założonego, zatrzymują 
te prawa bez szwanku. 

Komisya międzynarodowa, złożoną z reprezen- 
tantów obu stron, zbierze się w Kopenhadze zaraz 
po wymianie ratyfikacyi niniejszego traktatn w ce- 
la zajęcia się szczegółowem uregulowaniem posta- 
nowień niniejszego artykułu. 

Art. 16. Rząd król. duński przyjmuje wypłatę 
następujących apanażów : 

Jej Kr. Mości owdowiałej królowej Karoliny A- 
malii, Jej K. Wysokości księżniczki Karoliny, Jej 
K. Wysokości księżnej Wilhelminy Maryi Gfùcks- 
burskiej, Jej Wys. ks. Karoliny Charlotty Mary- 
anny Meklenburg-Strelitz. Jej Wysokości owdowia 
łej księżny Karoliny Ludwiki Gliicksburskiej, Je- 
go Wysokości ks. Fryderyka Heskiego Ich Wyso- 
kości księżniczek Charlotty, Wiktoryi i Amalii 
Szlezwik. Holsztyn-Sonderburg-Augustenburg. 

Kwota przypadająca na Księstwa w stosunku do 
liczby ludności zwróconą zostanie rządowi dań- 
skiemu przez rząd Księstw. 

Komisya wspomniona w poprzednim artykule 
będzie również obowiązaną do zarządzenia środ- 
ków koniecznych do dopełnienia przepisów niniej- 
szego artykułu. 

Art. 17. Nowy rząd Księstw wstępuje we wszy- 
stkie prawa i obowiązki wypływające z kontraktów 
zawartych w sposób prawami oznaczony przez ad- 
ministracyę N. króla duńskiego w przedmiotach 
interesu publicznego odnoszących się do krajów 
odstąpionych. 

Rozamie się atoli samo z siebie, iż wszelkie zo- 
bowiązania wypływające z kontraktów zawartych 
przez rząd duński a odnoszących się do prowa- 
dzenia wojny lub do egzekucyi związkowej, nie są 
objęte postanowieniem powyższem. 


Rząd nowy w Księstwach szanować będzie wszel- |- 


kie prawo nabyte tamże przez osoby pojedyncze, 
lub instytucye (les personnes civiles). 

W razie sporu, sądy orzekną w sprawach tej 
kategoryi. F 

Art. 18. Poddani pochodzący z krajów odstąpio- 
nych służący w armii lub w marynarce duńskiej, 
mają prawo, aby bezzwłocznie uwolnionymi Z0- 
stali od slużby wojskowej i mogli powrócić do 
domów. 

Rozumie się atoli samo z siebie, iż ci zpośród 
nich, którzy pozostaną w.służbie N. Króla duńskie- 
skiego, nie będą ztego powodu niepokojeni ani 
na osobie, ani ną majątku. 

Też same prawa i gwarancye zapewnione są 
z jednej i z drugiej strony urzędnikom cywilnym 
pochodzącym z Danii lub Księstw, którzy oświad- 
czą chęć opuszczenia stanowiska zajmowanego 
w służbie Danii lab Księstw, lub którzy przełożą 
pozostanie na dotychczasowem stanowisku. 

Art. 19. Poddanym zamieszkałym w krajach 
odstąpionych niniejszem traktatem przysługuje 
przez przeciąg lat sześciu, licząc od dnia wymia- 
ny ratyfikacyi, i za deklaracyą złożoną uprzednio 
u właściwej władzy, zupełna i nieograniczona 
wolność wywożenia bez opłaty cła swego rucho- 
mego majątku do krajów N. króla duńskiego i 
przenoszenia się tamże ze swemi rodzinami, za- 
chowując w takim razie dla siebie przymiot duń- 
skiego poddaństwa. Wolno im jest zatrzymać swe 
majątki nieruchome położone w krajach odstą- 
pionych. 

Takież prawo przyznanem jest wzajemnie pod- 
danym duńskim, tudzież osobom, pochodzącym z 
krajów odstąpionych a osiedlonym w krajach N. 
króla duńskiego. ŻY 

Poddani, którzy będą korzystać z niniejszych 
postanowień, nie będą mogli na podstawie swego 


wolnego wyboru być niepokojonymi przez jednę 
lab drugą stronę, bądź aa osobie bądź na mająt- 
ku położonym w dotyczącym kraju. Wspomniony 
termin sześcioletni znajdzie również swe zastoso- 
wanie do poddanych pochodzących bądź z króle- 
stwa duńskiego, bądź z krajów odstąpionych, którzy 
w czasie wymiany ratyfikącyi niniejszego traktatu 
znależli się poza granicami Królestwa duńskiego lub 
Księstw. Deklaracye ich w tym względzie mogą 
przyjmować tak poselstwa duńskie najbliżej się 
znajdujące, jakoteż władze naczelne każdej pro- 
wincyi królestwa lub Księstw. Prawo indygenatu 
tak w królestwie duńskim jak w Księstwach za- 
strzeżonem zostaje dla wszystkich posiadających 
takowe w chwili wymiany ratyfikacyj niniejszego 
traktatu. z 

Art. 20; Dokumenta odnoszące się do praw wła- 
sności, tudzież do administracyi i sądownictwa ey- 
wilnego krajow odstąpionych, a obecnie w archi- 
wach królestwa duńskiego się znajdujące, zostaną 
oddane komisarzom nowego rządu w Księstwach 
ito o ile można w jak najkrótszym czasie. Ró- 
wnież zostaną zwrócone Księstwom działy archi- 
wów kopenhagskich należące do Księstw i wyję- 
te z ich archiwów wraz z odnośnemi spisami i 
protokółami. 

Rząd duński, jako też nowy rząd Księstw o- 
świadczają swoją gotowość do udzielania sobie 
wzajemnego na żądanie naczelnych władz admini- 
stracyjnych, wszelkich dokumentów i objaśnień 
dotyczących zarazem królestwa duńskiego i 
Księstw. 

Art. 21. Haudel i żeglaga Danii i Księstw od- 
stąpionych używać będą wzajemnie w obu kra- 
jach praw i przywilejów na równi z państwem 
najwięcej uprzywilejowanem, aż do chwili uregu- 
lowania tej sprawy przez traktaty specyalne. 

Uwolnienia od opłaty eła przewozowego i ulgi 
w myśl art. 2go traktatu z 14go marca 1857 r. 
przyznane towarom przebywającym drogi i kana- 
ły łączące obecnie, lub te, które w przyszłości łą- 
czyć będą morze północne z morzem baltyckiem, 
będą zastósowane do towarów przebywających 
królestwo i Księstwa jakąkolwiek bądź drogą. 

Art. 22. Opuszczenie Jutlandyi przez wojska 
sprzymierzone uskutecznionem zostanie w jak naj- 
krótszym czasie, najpóźniej atoli w zakresie trzech 
tygodni po wymianie ratyfikacyi niniejszego. tra- 
ktatu. Szczegółowe postanowienia odnoszące się 
do owego opuszczenia, zawarte są w protokóle do- 
łączonym do niniejszego traktatu. 

„Art. 23, Aby wedle możności swej przyczynić 
się do uspokojenia umysłów, oświadczają i przy- 
rzekają strony kontraktujące, iż żadna z osób 
skompromitowanych w ostatnich wypadkach, do 
jakiejkolwiek klasy i stanu spółeczeństwaby na- 
leżała, nie będzie prześladowaną, niepokojoną, albo 
w osobie swej, albo majątka naruszoną z powoda 
swego postępowania lub przekonań politycznych. 

Art. 24. Niniejszy traktat będzie ratyfikowanym, 
a ratyfikacye mają być wymienione w Wiedniu 
w zakresie trzech tygodni lub wcześniej, gdyby 
to było możebnem. 

W dowód czego pełaomoenicy dotyczący podpi- 
sali takowy i przyłożyli pieczęcie swych herbów. 

Działo się w Wiedniu dnia trzydziestego mie- 
siąca października roku zbawienia 1864. 

(L. S.) (podp.) Rechberg w. r., (L. S.) Werther 
w. r., (L. S.) Quaade w. r., (L. s) Brenner 
w. r, (L. S.) Balan w. r, (L, S.) Kauf- 


mann W. T. 


Wiochy. 


Wczoraj podaliśmy ogłoszone w Monitorze de- 


pesze p. Drouyn de Lhuys do posła francuskiego - 


w Turynie, jednę z d. 30 października, drugą z 2 
listopada, z których pierwsza przedstawia zapa- 
trywanie się gabinetu franeuskiego na konwencyą 
z 15go września, druga zaś zdaje sprawę z na- 
rady odbytej z p. Nigrą w obecności Cesarza i 
jest niejako uzupełnieniem depeszy z 30go paż- 
dziernika. Ażeby osłabić przykre wrażenie tych 
depesz na parlament turyński w chwili obrado- 
wania nad konwencyą i przeniesieniem stolicy, po- 
spieszył się gabinet włoski z ogłoszeniem w d. 
5 b. m. depeszy jp. Nigry z d. 30 października i 
telegramu wskazującego, jak rząd włoski ma ro- 
zamieć jego depeszę i depeszę p. Drouyn de 
Lhuys. Zaledwie się w Paryżu dowiedziano o o- 
głoszeniu tych dokumentów w urzędowej Gazecie 
turyńskiej w d. 5 b. m., natychmiast Monitor na- 
zajutrz to jest 6go powtórzył owe dokumenta 
włoskie, przez co stwierdził niejako jeśli nie je- 
dnostajność, to przynajmniej prawdopodobieństwo 
zapatrywania się obu rządów. Podajemy tu zatem 
oba te dokumenta posła włoskiego: 


Telegram przesłany do JE. jenerała La Marmora 
przez posła włoskiego z upoważnienia rządu 
francuskiego. 


Paryż 1 listopada 1864 r. 


Depesza moja z 15go września dała pochop do 
rozmaitych tłomaczeń, które spowodowały depe- 
sze ministra spraw zagranicznych Cesarza. Lo- 
jalne wyjaśnienia wymienione pomiędzy JEks. i 
mną, ten odniosły skutek, iż jeżeli wobec Izby 
rząd królewski zamknie się w granicach mojej 
depeszy z 15go września, uzupełnionej depeszą 


NN W Z A r w 00 


jące, iż fotografowane wizeranki Millera wystawio- 
parą sklepach rycin, dziką i ponurą iyowoisią, 
którą mu nadano, źle wpłynęły na opinią pobli- 
czną — wyda niebawem inną fotografię Miillera, 
uśmiechniętą. * ga 

Oto mi adwokat gienialny! Łatwo przewidzieć, 
jak szybko rozwijać = teraz będzie fotografia za- 
stósowana do kryminału. j 

Fotografy płatni przez stronę interesowaną, wy- 
strzegać się będą prostej reprodukcyi rysów: każ- 
dego zbrodniarza starannie do obrazu przysposo- 
bią. Ojeobójcę przedstawią z wyrazem rzewnej sło. 
dyczy — bankiera - oszusta Z 0 
pokazania, że nic w ręku nie ma — Kaina, z o 
czyma podniesionemi ku niebu, jako ofiarę wzy- 

j i każdy zbrodniarz 
wającą pomocy niebios... słowem, każdy . 
będzie przedstawiony publiczności jak Müller: 
z uśmiechem na różowych ustach a książką po- 
bożną w ręku. s 

Drugim wynalazkiem natchnionym przez Miille- 
ra jest wagon pierwszej klasy już cyrkulujący na 
franeuskiej kolei wschodniej. Wagon ten, cały z bla- 
chy, pozorem nie różni się od innych; wewnątrz 
jest miejsc dwadzieścia cztery, czyli, jak zwykle, 

ośm w każdym z trzech przedziałów. Srod- 
em idzie kurytarz przecinający w zdłuż wszy- 


z otwartą dłonią dła |b 


które może widzieć, co się wewnątrz dzieje, stróż 
będący na górze. Każdy przedział ma swoje drzwi- 
czki komnnikacyjne, a każdy wagon wyjście z ku- 
rytarza, wierzch wagonu urządzony jak taras dla 
palaczy. 

Kurytarzyk nie ścieśnia wnętrza; dawne więc 
wagony będą mogły być łatwo przerobionę w ten 
sposób. Do. 

Zdaje się, że to ulepszenie wejdzie w praktykę, 
bo nie kosztowne, a kasuje stanowczo wszelkie od 
rozbójników grożące podróżnym niebezpieczeństwo. 
Wszyscy radzi z wynalazku, prócz dwóch nien- 
łaganych wrogów drogi żelaznej: Rossiniego i 
starego postyliona słynnego na paryskiem przed- 
mieścia Mont Rouge. Oni dwaj tylko zapewniają, 
że koleje muszą wyjść z módy — i na przejście 
ich czekają jak ów chłop bretoński, co to siadł- 
szy nad rzeką, czakał aż przepłynie. 

Autor Tajemnic Oceanu, Artur Mangin, wydał 
obecnie tajemnice powietrza, pod napisem: Lair 
et le Monde Aérien.. Przedmiot obszerny. Fizyka, 
chemia, meteorologia i zoologią atmosferyczna, 
wszystko to na dzieło p. Mangin się składa. Au- 
tor opowiada co się dzieję w powietrzu, i mieszkań- 
ców jego przedstawia. Zaczyna logicznie od skła- 
du i własności fizycznych powietrza. Część tę mo- 


stkie trzy przedziały i tworzący u góry okno, przez |żnąby nazwać statystyką powietrza. Po statystyce 


przychodzi dynamika, czyli meteorologia. Jest to 
część najlepsza, opracowana, przystępna i malo- 
wnicza. Rozdział pod tytułem Świat powietrzny, 
przepleciony wizerunkami ptaków i owadów, ną 
der zajmujący. IE 

Od zjawisk powietrznych autor na ziemię spa 
da, czyni wycieczkę na biednego p. Mathieu de la 
Drôme, i przepowiednie jego wyszydza — co tem 
dotkliwiej rani proroka-astronoma, że właśnie wy 
dał nowy kalendarż na rok 1865, a rozprzedaż 
onego nie jest mu obojętna, chociaż dzieło zło- 
wrogie! T 

Nie inaczej. Rocznik pana Mathieu i jego po- 
dwójne kalendarze poznajamiają dokładnie ze zły- 
mi zamiarami przyszłego roku. Jasnowidzący astro- 
uom czyni przegląd nie tylko miesięcy ale wszy. 
stkich dni jego, daje nawet najwyraźniejsze prze- 
strogi. I tak, powiada: nie jedź na wieś 10 kwie- 
toia, gdyż będzie ulewa; nie siadaj na okręt 16go 
latego, bo wybuchnie nawałnica; ubezpiecz się 
przed burzami ezerwcowemi; strzeż się lipcowych 
gradów; w miesiącu sierpniu zacznie się 8uszą i 
trwać będzie aż do końca września—nie będzie we 
Francyi kropli wody do picia. I tak dalej. 

Koniec końców, ten rok 1865 tak się źle przed- 
stawia w kalendarzu p. Mathieu, że nie rozumiem 
zgoła, czemu autorowi przyszła myśl odsłaniania 


welonu, który go w łonie przyszłości zakrywał ? 
Czytelaik przy tym kalendarzu, jak potępieniec u 
wrót piekielnych zostawia nadzieje... Wie niezą- 
wodnie, że ma przeżyć zły rok, i jako Adam z ra- 
Ju wygnany żałuje swej utraconej nieświadomości. 

Doprawdy — obyłoby się bez złych proroków : 
tak słodko się spodziewać w złe czasy lepszych, 
chociażby te nigdy przyjść nie miały. 
, O! jakże mądrze zrządziła Opatrzność, zasłania- 
jąc przyszłość przed oczyma śmiertelnika. Widząc 
przed sobą mniej więcej dłagie pasmo trudów, 
utrapień, męk, i zawodów, kończącą się czarnym 
dołem — któżby, jasno-widzący, ku niemu iść miał 
siły? Ciemny, jako skazany na śmierć, z zawią- 
zanemi oczyma oczekuje kuli i na zasadki przysy- 
pane różami wchodzi ochoczo — czekając rozko- 
szy, liczy godziny, z których, jak mówi hiszpań” 
ski asceta: „każda rani a ostatnia zabija” — C26- 
kając szczęścia, nieszczęścia przebywa odważnie, 
wiedziony za rękę przez nadzieję — i A” a 
dnego w drugie wchodząc, nieznacznie, ppa 1 
do grobu, gi sam jeden svga ale nie 
straszny, bo bez oznaczonego ter zh 

Kiedy pierwszy te słowa ponuro dźwięczy dzwon 
umarłych a czarno ubrane tłamy niosą wieńce ną 
cmentarze. Dzień zaduszny jest najwzuioślejszym 
dniem w Paryżu, gdyż to jedyny z trzystu sześdzie- 


sięciu pięcin swych braci, w którym tu ludzie my- 
ślą o duty Tto nie o własnej, ale o bliżniej. 

Pielgrzymka na cmentarze nie jest fa wpraw- 
dzie poetycznym obrzędem w — ale zawsze 
zbawienną chwilą oderwania od rzeczywistości ab- 
sorbującej. całkiem tę spółeczność wiecznie smaga- 
ną przez dwie jędze piekielae: nieubłaganą po- 
trzebę chleba powszedniego, lub rozkiełananą żą- 
dzę używania. 

Ale i ta pobożna wędrówka piesza do przy- 
bytku świętych pamiątek, nie długo się skończy. 
Wkrótce na miejscu ostatniego spoczynku umarli 
i żywi będą jeździli drogą żelazną. Zapewniają, 
że cmentarze zostąną przeniesione przynajmuiej o 
mil trzy za Paryż, Wtedy, któż w tych czasach 
zalanych ukropem interesów, będzie mógł odpro- 
wadzić trumnę na cmentarz? posługacze wsuną ją 
do wagonu, wywiozą, zagrzebią — i basta — tak 
jak się to robi w Londynie, gdzie umarli wedle 
stanu pierwszą, drugą, trzecią lub czwartą kla- 
sa do grobu jadą. W mniej prozaicznym Pary- 
ża urządzą pewno na zaduszki spacerowe poci 
na cmentarze. Tym sposobem nieboszczyki będą 
swa raz w rok odbierać wizyty — po zniżonych 
cenach. 


- -m o EB 0 
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moją z 30 października, rząd cesarski nie uczyni |można poznać z tego czem się zajmuje na seryo, lecz 
żadnego zarzutu. i z tego, jak się bawi, 

We wtorek dawał p. A. Brunet „Fizyk, Prestidi- 
gitator i Spirytysta* „pierwszy wieczór fantastyczny.“ 
Wieczór ten z powodu potrzebnych przygotowań do 
przedstawienia trwał nadto długo; przedstawienie bo- 
wiem zamiast o 7-ej rozpoczęło się dopiero o trzy 
kwadranse na 8-mą. Z tego samego powodu długie 
były i przestanki pomiędzy oddziałami przedstawienia, 
tak, że wieczór „fantastyczny i spirytyczny* końcem 
swym sięgał już prawie rzeczywistej godziny duchów, 
bo skończył się o godzinie 11-ej. Program pierwsze- 
go wieczoru, na afiszu nieco za sznmnie brzmiący, w 
rzeczywistości nie przedstawiał mic nowego dla tych, 
którzy widzieli tu Boska, Frikla, Dóblera, Hermana i 
innych „profesorów * |; wykonanie nie przewyższa także 
w niczem wymienionych mistrzów, owszem widzie- 
liśmy u tamtych nieraz większą rozmaitość programu — 
chyba, że p. Brunet rozwinie ją jeszcze w następnych 
wieczorach — i w każdym najdrobniejszym szczególe 
zupełne powodzenie. Co do produkcyj tak zwanych 
spirytycznych, myliłby się ten, ktoby myślał, że od- 
bywają się tu mapipulacye w guście pukających sto- 
lików, kręcących się linijek i t. p. Działanie spiry- 
tyczne ogranicza się na bębnie bębniącym bez pale- 
czek, na łapaniu pieniędzy, które z różnych stron 
wlatują w rękę p. Bruneta. Co się tyczy przedsta- 
wień agioskopicznych zapomocą „osobnego aparatu o 
zadziwiającem urządzeniu“ znawcy podobnych opty- 
cznych manipulacyi nie widzieli w nich nic tak szeze- 
gólnego, czego poprzednio już tu nie przedstawiano 
z większą wydatnością. P. Brunet w jednym punkcie 
wyższym jest od wieln spółzawodników, a mianowicie 
w tem, że jąko Francuz z wrodzoną sobie elegancyą 
i wdziękiem wykonywa swe działania, wiodące z pu- 
blicznością jakby ciągłą rozmowę. Jeżli się nie my- 
limy, był to p. Brunet, który w Warszawie na przed- 
stawienin zażądawszy monety srebrnej, dłago musiał 
czekać, aż mu jakiś oficer rosyjski ją podał. U nas 
nie żądał od publiczności monety srebrnej; czy nau- 
czony warszawskiem doświadczeniem , czy też nie 
chciał nas upokarzać, wiedząc że po kieszeniach da- 
wno już nam nie brzęczy; ciekawa rzecz, czyby się 
była znalazła w całym teatrze choćby jedna sztuka 
srebra. Zato miał trudność w dostaniu tak awanego 
cylindra, i zaledwie po niejakiej przerwie znaleziono 
dwa egzemplarze. 

Le ANNS PETOS CPAU DRN > Aa ESET Ea s KÓZ GOES S R 
aaa 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH. 


w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj, 


Zawiądomienia. ©, k. sąd pow. w Ślemieniu 
hr. Aleksandra Branickiego o wydanym mu przez 
Wojciecha Trzopa i Szymona Chrząszcza pozwie o 
zwrót gruntu we wsi Stryszawie do roli Wsiorz nale- 
żącego ; kurstor Józef Stilka z Suchy, — C. k. sąd 
del. miejski w Krakowie Stanisława Karczyńskiego, 
Andrzeja Hawryłę i Lucyana Kowalskiego o wyda- 
nym im przez p. Autoninę Żurowską i e. ik. proku- 
ratoryę w imieniu Apolinarego Karczyńskiego pozwie 
o wydanie kartek zastawnych banku pobożnego kra- 
kowskiego; kurator Dr Kański, zast. Dr Korecki,— 
C. k. sąd kraj. lwowski Adolfa i Maryą Hahnów o 
wydanym im przez Dr Wolskiego pozwie o zapł. 800 
złr., kurator Dr Roiński, zast. Dr Zminkowski. — Tenże 
sąd Ignacego Dobrzańskiego o wydanym mu przez 
Jakóba Deyczaka pozwie o zapł. 60 złr. 51 kr.; ku- 
rator Dr Kratter, zast. Dr Pfeiffer. 


Licytacye: W d.30 listopada zabezpieczenie na 
lat 3 dostarczenia robót kamieniarskich do dzieł for- 
tyfikacyjnych w Krakowie, Podgórzu i Łobzowie (wa- 
dyum 800 złr.), W d. 23 listopada wydzierżawienie. 
na rok 1865 w Krzeszowicach myta mostowego (120 
złr.)— W d. 7 grudnia r. b.. 7 stycznia i 7 lutego 
realności pod 1. 235 należącej do Lipnika (4942 złr. 
65 kr.). — Wydzierżawienie w Stryju prawa poboru 
podatku konsumeyjnego na lat 3 w d. 16 b. m. od 
mięsa (6702 złr. 92 kr.) od wina (396 złr. 67 kr.); 
w d. 17 w Rożniatowie od mięsa Gpe złr. 86 kr.), 
tudzież w Skolu od wina (240 złr.)— W d. 15 gru- 
dnia r. b. 18 stycznia i 16 lutego 1865 sprzedaż 
realności pod J, 190 4/, we Lwowie (2974 złr. 1212 
kr.); kurator Dr Kratter, zast, Dr Roiński, — Wy- 
dzierżawienie poboru podatku konsumcyjnego w d. 14 
listop. w Tłustem 1 17 miejscach od mięsa (2789 złr. 
72 kr.), od wina (111 złr. 91 kr); w d. 15 w Je- 
zierzanach i18 miejscach od mięsa (825 złr. 64 kr.), 
od wina (18 złr. 14 kr.),w d. 16 w Krzywczy i 17 
miejscach od mięsa (539 złr. 14 kr.), od wina (16 
itr, 43 kr.). 


Zawezwania: Posiadacza zgubionych oblighcyj 
indemn. okręgu lwow, Nro 1903 na 500 złr. i Nro 
1792 na 100 złr. w ciągu roku 6 tygodni i 3 dni. 
EE ROGZ E AOR TERRO ZE WE Y 


cospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 8go listopada Ceny targowe w wal, 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3'68 "g, żytoj2:371/,, jęczmień 
2:30, owies 1:38 , groch —, bób —, proso —, 
tatarka —, kukurydza —, ziemniaki 1-321/,, drzewo 
twarde (za siągę) —, miękkie —, siano (za ce- 
tnar) 1:13 słoma 0'85, konicz na” paszę —, 


(podp.) Nigra. 

Depesza przesłana do JE. jenerała La Marmory 

ministra spraw zagranicznych przez posła włoskie- 
t go w Paryżu. 

Według telegramu, którego przesłaniem zaszczy- 
ciłeś mnie WEks. w d. 28 b. m. zawiadamiając 
mnie o uczynionej mu komunikacyi przez posła 
francuskiego w Turynie, z powodu mojej depeszy 
z d. 15 września, udałem się wczoraj do cesar- 
skiego ministra spraw wewnętrznych i długą z nim 
miałem rozmowę. 

JE. p. Dronyn de Lhuys wyznał mi lojalnie, 
że to co się mieści w mej depeszy, jest prawdą. 
Lecz dodał, że osnowa mojej depeszy winna być 
ze stanowiska francuskiego uzupełnioną w kilku 
punktach. 

Zdam W. Eks. sprawę z uwag p. Drouyn de 
Lhuys i moich odpowiedzi. 

1) Cesarski minister spraw zagranicznych mnie- 
ma naprzód, że depesza moja nie wykazała do- 
statecznie różnicy istniejącej pomiędzy projektem 
hr. Cavoura i konwencyą. Odpowiedziałem , że 
ponieważ dawny projekt br. Cavoura zamieszczo- 
ny jest w mojej depeszy, różnica pomiędzy obu 
dokumentami winna przeto wynikać z odczytania 
i porównania ich; że nadto dokładnie wykazałem 
zmiany poczynione w pierwotnym tekscie, a mia- 
nowicie tę, która się odnosi do utworzenia armii 
papieskiej i ważniejszą jeszcze, dotyczącą prze- 
niesienia siedziby rządu włoskiego. Wyłuszczyłem 
dość jasno w mojej depeszy, że fakt przeniesie- 
nia stolicy uważany był przez rząd cesarski, jako 
warunek sine qua non podpisania konwencyi. 

2) P. Dronyn de Lhuys mniema, że mówić o 
dążnościach, wzbroniwszy sobie środków gwałto- 
wnych dojścia do Rzymu, jest to zostawić do- 
mys? stronnictwom, że się liczy na drogi pod 
ziemne. Odpowiedziałem, że nić w mojej depeszy 
nie może upoważniać do podobnego tłómaczenia ; 
że wyrażnie zastrzegliśmy dążenia narodowe, lecz 
że wskązaliśmy zarazem ich drogi i cel; że mnie- 
małbym, iź wyrządzam obelgę memu rządowi, 
przypuszczając nawet na chwilę, potrzebę wyja- 
śnienia pod tym względem. Niema nic wspólnego 
pomiędzy drogami podziemnemi, o jakich mówi 
p. Drouyn de Lhuys, i siłą moralną cywilizacyi 
i postępu, na którą powołujemy się, aby dojść do 
pojednania między Włochami i Papiestwem. 

3) P. Dronyn de Lhuys przypomniał, że na kon- 
ferencyach oświadczono z obu stron, że nie należy 
się zajmować wypadkiem, gdyby pomimo lojalne- 
go wykonania konwencyi ze strony Włoch i Fran- 
cyi, rząd papieski niemógł istnieć sam przez się; 
że ewentualność ta tworzyłaby sytuacyę nową, 
niezależną od konwencyi i będącą po za obrębem 
przewidzeń stron kontraktujących. Oba rządy za- 
strzegają sobie na ten wypadek, gdyby się spraw- 
dził, swobodę swego działania. 

To zastrzeżenie o jakiem nadmienił JEks. jest 
istotnem i starałem się w swym czasie zawiado- 
mić o niem rząd królewski. Lecz nie uważałem za 
potrzebne wspominać o niem w depeszy przezna- 
czonej do jawności, z dwóch powodów: raz, że peł- 
nomocnicy uznali, iż nie mogą i nie powinni zaj- 
mować się ewentualnością tego rodzaju, równy 
winien być powód dla mnie, abym tak samo uczy- 
nił w mojej depeszy; powtóre, wzdrygałem się od- 
dać pod publiczną dyskusyę przewidzenia upadku 
rządu papieskiego z własnej jego winy i przez 
własną bezsilność. Ewentualność ta jest zapewne 
możebną; lecz jeżeli teraz spoglądać mamy na 
przyszłe ewentnalności, wolimy myśl naszą zatrzy- 
mać na ewentualuości pojednania między Papie- 
stwem i Włochami. Dodać zresztą winienem, że 
p. Drowyn de Lhuys czyniąc tę uwagę nie miał 
zamiaru użalać się na to, że nie została wspomia- 
ną w mojej depeszy z 15 września. JE. rzekł mi, 
iż chciał raczej niejako odpowiedzieć dziennikom, 
robiącym komentarze nad tym dokumentem. P. 
Drouyn de Lhuys dzieli zupełnie nasze zdanie co 
do stósowności miewszczynania dysknsyi nad 
przyszłą ewentnalnością, którą strony kontrakta- 
jące nie potrzebowały się zajmować. Zresztą p. 
Drouyn ds Lhuys pragnąłby, aby depesza moja 
zawierała była wyjaśnienie, co rozumiemy przez 
dążenia narodowe. Odpowiedziałem J. Eks., że wy- 
jaśnienie to znajduje się w niej i że starałem się 
wykazać jako cel naszych dążeń pojednanie po- 
między Włochami i papieztwem na zasadzie wol- 
nego kościoła w wolnem państwie. Ponieważ za- 
Btrzeżenie tych dążeń uczynione było wyrażnie i 
w słowach których tekst powtórzyłem, przeto nie 
miałem nie dodać do tego przedmiotu. 

Z tego co tu wyłożyłem, ujrzy W. Eks., że na- 
wet w obże uwag szanownego ministra cesarskie: | 
go spraw zagranicznych, osnowa depeszy mojej 
pozostaje niezmienioną. W. Eks. zechcesz zape 
wne równie jak ja zwrócić największy wzgląd na 
uwagi p. Drouyn de Lhuys, które miałem zaszczyt 
wyłuszczyć; lecz nie sądzę, aby one mogły osłabić 
to, co sumiennie wyraziłem w mojem sprawozda- 
niu, przy którego nienaruszoności obstaję. 

To eo napisałem nie jest przeznaczone do ja- 
wności. Lecz, gdyby rząd trancuski uważał za stó 
sowne ogłosić noty, które W. Eks. ostatecznie za- 
komunikowane zostały przez posła francuskiego, 
proszę W. Eks. depeszę tę również ogłosić. 

Racz W. Eks. przyjąć itd. 

(podp.) Nigra. 


GORE DZE RYN POZY WIE) AA CET 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 9 listopada. Od soboty toczy się tu- 
taj przed kratkami sądowemi proces o dzieciobójstwo. 
Obwinioną jest pewna guwernantka francuska. Proces 
ten, mimo że przedstawia wiele zajmujących prawni- 
czych i lekarskich okoliczności, wszelako nie ściąga 
słuchaczy, jakby to było gdzieindziej, gdzie skandal 
jest głównym bodżcem ciekawości. Spostrzeżenie to 
świadczy o wysokiej moralności publicznej, 

— Dnia 8go. listopada zniżyła się temperatura do 
— 5%6, najwyżej dosięgła — 09,0, barometr opadł 
o godzinie żej po południu na 330,63, o godzinie 
10tćj wieczór na 334'',48, o 6tej rano 8go listopada 
na 329',3%, wiatr słaby najczęściej północny, zbacza- 
jący ku wschodowi, przed południem pogoda, po po- 
łudniu pochmurno, w nocy z 8go na Sty i 9go śnieg, 
o godzinie 6t6j rano 9go stan termometru — 10,4 R. 

— We oxwartek dnia 10go listopada, S. Andrzeja 
z Awenionu. 


Rzeszów 4go listopada. Ceny targowe w wal, 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3:121/,, żyto 195, jęczmień 
1:77'/ą, owies 1'02*/,, groch —, bób —, proso —, 
tatarka —, kukurydza — , ziemniaki 1'10, drzewo 
twarde (za siągę) 1000, miękkie 6:50, siano (za ce- 
tnar) —, słoma —, konicz na paszę —, 


Biała 5go listopada. | Ceny targowe w wal. 
aust . 

Pszenica (za mierzycę) 4:20, żyto 2:48, jęczmień 
2:50, owies 1:50, groch —, bób —, proso —, 
tatarka — , kukurudza —, ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie —, siano (za ce- 
tnar) 1:50, słoma 1:74, konicz na paszę —, 


WYKAZ 
Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika 


od 1 styczn. 
do30 wrześ| 658.790 |79 


3,447.727 |92] 4,106.518 |71 


TEATR. W uiedzielę przedstawiono farsę: Studnia 
artezyjska. Putliczność stosuakowo licznie zgroma- 
dzona, mianowici parter, balkon i galerya nie azczę- 
dziły rzęsistych oklasków i wołań o powtarzanie 
$piewek. Ktoś tan powiedział, że człowieka nie tylko 


736.515 |66 3,687.516 |19] 4,424.03 1/85 
Dochód w październiku 1863 wynosił 411,364 75 


Razem 


CZAS z Czwartku 10 Listopada 1864. 


Przypędzono sztuk 


n on n : n» 2prowinegi , 
Poza targowiskiem kupiono Š 
Wróciło na prowincyą 

Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła 520 do 
650 funtów. 

Cena jednój sztuki wynosiła 118 zł. — kr. do 
175 złr. 50 kr. w. a. 

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 23 złr. — 
kr. do 26 złr. — kr. w. a. 


Nafta galicyjska. 


W Pester Lloyd znajdujemy następujący arty- 
kuł: Wiadomo, iż najpierwej w półaoenej Amery- 
ce rozpoczęło się przemysłowe wyzyskiwanie na- 
fty. Od r. 1859 datuje się początek produkcyi tej 
w Pensylwanii, a nafta tam wydobywana, pomimo 
pierwiastkowych niedostatków przy jej używaniu, 
i gwałtownych niezawsze uzasadnionych napadów, 
stała się jednym z najważajejszych artykołów 
handlu, i znalazła odbyt na całym świecie. Wy- 
wóz nafty do Europy z portów północno-amery- 
kańskich wynosił w czasie od 1go stycznia do 
30go ezerwa 1861 r. 101,246 cetn. cłowych. 

"1862 „ 1,087,749 „ A 
1863 „ < 1,705,605 , a 

Zresztą nié wywożą do samych tylko europej- 
skich portów, to jest: Liverpoolu, Londynu, Haw- 
ru, Hamburga i Bremy, ale odchodzi ona do Ku- 
by, Peru, Meksyku, Nowej Zelandyi i Australii, 
Przemysł ten zatradnia w samej Ameryce 6—7,000 
ludzi, a sumę kapitału włożoną w rozmaite gałę- 
zie tego handlu oceniają na 20 milionów złr. Wi- 
dać z tego, jak przy sprzyjających okolicznościach 
rozszerzyć się mogą przedsiębiorstwa do wydoby- 
wania nafty, 

Zyski Amerykanów zachęciły do naśladowania: 
i od dwóch lat nie brakuje prób konkureneyi na- 
fty europejskiej z amerykańską. Nie mówiąc o 
Wołoszczyznie, gdzie po części przy pomocy an- 
gielskich kapitałów, w okolicach Ploeszti wydo 
bywają nafię w wielkich ilościach; znachodzi się 
ona w Siedmiogrodzie i Kroacyi, a galicyjska, tak 
ze względu na swoją złość jąkoteż jakość na szcze- 
gólniejszą zasługuje uwagę, 
, O ile dotąd wiadomo, znajduje się nafta w Ga- 
licyi na długim pasie w kierunku poładniowo- 
wschodnim od Krakowa ku Lwowu i dalej. Naj- 
więcej wydobywają w obwodzie Samborskiem. 
Na zachodzie zdają się być najkorzystniejsze o- 
kolicee Nowo-Sandeckie nad Dunajcem. Brakuje 
wprawdzie stanowczych liczb oceniających wiel- 
kość produkcyi nafty w Galicyj, lecz słychać, iż 
w r. 1863 wywieziono 37,000 ceetn., a w 1864 r. 
do października okeło 41,000 ceto. Że zaś i uży- 
cie nafty w Galicyi coraz większem się staje, 
przeto cyfrę tę podnieść możną w ogóle do 
150 000 eetn. ; 

Nasze handlowe tabele nie dają żadnego licze- 
bnego wyjaśnienia !o przywozis i wywozie nafty; 
że zaś wywozu i przywozu artykuła tego zaprze- 
czyć nie można, przeto cyfra obu tych rubryk mu- 
si być obecnie małą, a z dragiej strony pociesza- 
Jącem jest,] żezprodnkt krajowy krajowe zaopa- 
truje targi. 

Kto zna” dotychczasowy bardzo niedostateczny 
sposób wyszukiwania i wyzyskiwania źródeł nafty, 
ten nie zaprzeczy, że ta gałęż przemysłu zdolną 
jest podnieść się bardzo wysoko, Nie można u- 
trzymywać, aby dotąd choć jeden z galicyjskich 
produktów korzystał umiejętnie i technicznie z wy- 
nalazków i doświadczeń amerykańskich; tak że 
nawet właściwego wiercenia świdrem ziemnym 
na seryo nie próbowano na wielką skalę, pomimo, 
iż wskazówki przy dotychczasowej produkcyi 
wzbudzają tę pomyślną nadzieję, iż nafta znaj- 
duje się i w większych głębiach, Nie można się 
poprawdzie spodziewać tak obfitych studzien, jak 
w Pensylwanii, o. p. Hermava Well, która w 24 
godzinach wydała 11.700 cetnarów nafty; jednakże 
wedłag zdań kompetentnych, istnieją tu miliony 
oetnarów, i zależy tylko na tem, aby racyonal- 
nem miercóniem wyszukać i wyzyskać nafię, któ- 
ra się na powierzchni ziemi pokazuje, a której 
daleko większych ilości w łonie ziemi domyślać 
się należy. Cena nafty u źródła może teraz wy- 
nosić 6—8 złr. wal. a. zą cetnar, a rafinowanej 
najlepszej jakości, 18—19 złr. którą jednak przy 
więcej racyonalnem postępowaniu musiałaby spaść 
na 15—16 złr. Przy takiej cenie mogłaby nafta 
galicyjską konkurować nawet w Hamburgu, gdyż 
koszta przesyłki z Bochni do Hamburga, przez 
Bodenbach i kolej nadelbiańską wynoszą 11 tal., 
do czego należy doliczyć i cło 20 sgr. od cetnara. 
Cena amerykańskiej wyczyszczonej nafty chwieje 
się w Hamburgu latem między 8—10 tal, w zi- 
mie zaś przy zwiększonem użyćiu podnosi się i 
w ogóle jeszcze bardziej chwiejną bywa. W kra 
jach dalszych od morza, a Austryi bliższych, je- 
szcze łatwiejszą będzie konkutencya dla nafty 
galicyjskiej. W Wiedniu, głównem miejscu odbytu 
tej nafty, kosztuje cetnar w handlu cząstkowym 
blisko 30 złr, a w hurtowoym 22—26 złr. Zało- 
wać tylko należy, iż władze miejskie nie pilniej- 
szego nie miały, jak obłożyć ten krajowy pro- 
dukt [podatkiem 2 złr. 50 e. od cetnara, gdy od 
oleju rzepakowego płaci się tylko 1 złr. Wcale 
to nie pomaga tej dopiero otwierającej się gałęzi 
przemysłu krajowego. 

Jasną jest także rzeczą, jak korzystny wpływ 
wywarłoby podniesienie się tej nowej gałęzi prze- 
mysłowej na zużytkowanie drzewa (ua beczki), 
na żywność i siły robocze w Galicyi, w kraju 
tak nisko stojącym pod względem przemysłu. 
Nader prawdopodobnem jest, iż oprócz wydoby- 
wania nafty otworzyłyby się i inne gałęzie prze- 
mysłu, Bzczególniej podniosłyby się wyroby che- 
miczne, aby zużytkować odchody naftowe, które 
teraz nie mają prawie żadnej wartości. Szczegól- 
niej wielką ekonomiczną wartość {miałoby dysty- 
lowanie, jeżeliby niedawno w wielu krajach pa- 
tentowane przenośne narządy gazowe okazały się 
praktycznemi. Miasteczka, odosobnione fabryki, 
dworce nawęt, pociągi [kolei żelażnych mogłyby 


za pomocą tych przyrządów zużywąć |odchody 


nafty na bardzo tanie oświetlenie gazowe. 
Galicyjskie źródła nafty przedstawiają zatem 


:|tyle korzyści we względzie gospodarstwa spółe- 


cznego, iż powinny zwrócić na siebie publiczną 
uwagę. 

Latwo także być może, iż źródła nafty. w tym 
kraja mieszczą w sobie podstawę wiele obiecują: 
cej i olbrzymiej produkcyi, mogącej o nader wa- 
żue artykuły. powiększyć nasz wewnętrzy i ze- 
wnętrzny bandel. 

Tych jednakże nie może być w Austryi nigdy 


podostatkiem, gdyż tylko produkcya, tworzenie 
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nowych rzeczywistych wartości, może ją ekono- 
micznie zjednoczyć i zbogacić.. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 8 listopada. (Pr.) Usiłują tu przedsta- 
wić jako mylną wiadomość, iż ks. Gorczakow za 
swoim pobytem w Berlinie ofiarował Prusom po- 
średnictwo Rosyi w bieżących sprawach europej- 
skich. Podobnież zaprzeczają, jakoby minister ro- 
syjski domagał się od Prus poręczenia Wenecyi. 

Berlin 8 listopada wieczór. Według Zeidlers 
Corresp., wniosek prusko-austryacki w Bandesta- 
gu względem odwołania wojsk związkowych z 
Holsztynu, postawiony będzie dopiero po ratyfika- 
cyi traktatu z Danią. 


kething odbył dziś trzy tajne posiedzenia. Jutro 
przypada posiedzenie publiczne, Przyjęcie traktatu 
pokoja bez rozpraw jest zapewnione. 

Kopenhaga 8 listopada. (Pr.) Na dzisiejszem 
publicznem posiedzeniu lzby niższej, po krótkich 
rozprawach postanowiono ra jutro przystąpić do 
drugiego odczytu traktata pokoju. 

Bruksela 8 listopade. (N. fr. Pr.) Doniesie- 
nia paryzkie mówią, że Lamarmora zawiadomił 
gabinet paryzki o pogorszeniu się usposobienia 
parlamentu skatkiem ogłoszenia w Monitorze de- 
peszę. Pogłoska o powołaniu księcia Gramonta w 
miejsce p. Dronyn de Lhuys nie potwierdza się. 
Monsig. Chigi wyraził ministrowi Drouyn zadowo- 
lenie Papieża z ogłoszeń Monitora. 

Paryż 8 listopada. (Pr.) Rozkaz ogłoszenia 
depesz p. Drouyn de Lhuys, otrzymała redakcya 
Monitora wprost z gabinetu cesarskiego. Oprócz 
Peyrata zakłada jeszcze Feydean dziennik Le bon 
sens, a Jouffroy inny dzienik Le suffrage universel. 
W parlamencie turyńskim zapisało się 120 mów- 
ców do głosu. Menotti Garibaldi miał podobno 
stać na czele jednej z band w Friauln. Mazzini, 
jak słychać, chce się udać potajemnie do Włoch. 

Paryż 8 listopada. (N. fr. Pr.) Mówią, że 
Francya w nocie świeżo wydanej obstaje za roz- 
strzygnięciem kwestyi następstwa w księstwach 
nadelbiańskich przez głosowanie powszechne. We 
czwartek będzie w Compiegne rada ministrów. 

Paryż 8 listopada. (Pr.) Dronyn przed wy- 
słaniem wiadomej depeszy do Malareta z d. 30go 
października wysłał do niego iung bardziej ście- 
śniającą; Malaret przedstawił ją 27-go czy 28-go 
jenerałowi Lamarmora, a ten wezwał telegrafem 
p. Nigrę, aby pośredniczył. (Może o tych depe- 
szach mówił Boggio, żądając ich przedłożenia 
parlamentowi, co zostało odmówionem. Red. Cz.) 

Turyn 7 listopada. Pięć biór Izby zamianowa- 
ło komisarzy dla zbadania przedstawień fiaanso- 
wych. Komisarzom udzielano instrukcyą, aby przy- 
stali na przyznanie środków na pokrycie zobowią. 
zań skarba publicznego, ale również, aby uwzglę- 
dnili niemożność, w jakiej się kraj znajduje do 
zapłacenia zgóry podatku ziemnego za rok 1865. 

Turyn 7 listopada w nocy. (Pr.) Izby były 
wielce wzburzone z powodu ogłoszonych not w Mo- 
nitorze. Przyjęcie konwencyi stało się znowu wąt- 
pliwem; prawdopodobniej nastąpi motywowane 
przejście (?) do porządku dziennego. 

Turyn 7 listopada wieczór. Gaz. uff. di Torino 
ogłasza następującą depeszę Lamarmory do Nigry 
z dnia dzisiejszego (już wczoraj podauą w Czasie 
w treści w telegramie) : 

Ogłoszenie noty Drouyn de Lhuys z d. 30 paźd. 
wymaga liberalnych objaśnień. Obecne ministeryum 
włoskie przyjęło konwencyę, albowiem brzmienie 
jej było jasnem, wyrażnem i niedwuznacznem; wy- 
kona ją ono sumiennie i zupełnie, i odpycha samą 
nawet myśl użycia dróg ubocznych, ale pokłada 
zupełną wiarę w działalność cywilizacyi i postępu. 
Każdy z obu rządów może mieć swój sposób za- 
patrywania się na następstwa tego działania, ale 
to nie może stanowić przedmiotu rozbioru prakty- 
cznego, skoro Włochy stwierdzają, że jeźliby ich 
domagania się miały się urzeczywistnić, nie nastą- 
piłoby to nigdy przez naruszenie traktatu. Dąże- 
nia narodowe stoją poza obrębem kwestyi ścisłe- 
go wykonania traktatu i są polem, którego rząd 
zająć nie może. Dążenia ludu są rzeczą narodo- 
wego sumienia i nie mogą stanowić przedmiotu 
rozbioru międzynarodowego. Pojednanie Włoch 
z Papiestwem ciągłym jest celem rządu; konwen- 
cya dopomoże nam wyczekiwać go. Ponieważ pan 
Dronyn wziął inicyatywę w podsiesieniu ewen- 
tualności rewolacyi w Rzymie, mogącej samej 
przez się wybuchnąć, przeto Włochy również 
jak Francya zastrzegają sobie wolność dzia- 
łania.  Ministeryum stając przed parlamentem, 
przedstawi mu to swoje zapatrywanie się. Kon- 
wencya otwiera obu rządom drogę wyraźnie wy- 
tkniętą, przyczem rząd królewski mniema, że może 
liczyć na wsparcie reprezentącyi narodu, aby w 
lojalności iść z Francyą w zawody. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
Boggio moiema dostrzedz niezgodność w tłóma- 
czeniu traktata 15go września i żąda odroczenia 
rozpraw, dopóki zgoda sprowadzoną nie będzie. 
Lamarmora odpycha rozamowania Boggia, który 
mieszając depesze i daty ich, wydaje wyrok pośpie- 
Szny, Lamarmora utwierdza stanowczo depeszę 
Nigry z dnia 15go września i zaleca spokój. Bog- 
gio oświadcza, iż się nie upiera przy swoim wnio- 
sku. 


Zamieszcząmy znów dzisiaj depeszę posła wło- 
skiego w Paryżu do rządu swojego z tej samej 
daty co podana wczoraj depesza francuzka do p. 
Malareta, to jest z dnia 30go października. Miała 
ona służyć dla gabinetu turyńskiego do osłabienia 
wrażenia sprawionego depeszą francnzką i dla tego 
ogłoszoną była w Turynie natychmiast po ogłosze- 
nia wiadomości, że Monitor depeszę p. Drouyn de 
Lhuys publikował wraz z doniesieniem o rozmo- 
wie ministra francuzkiego z posłem włoskim w o- 
beeności Cesarza. Równocześnie Gazeta turyńska 
ogłosiła telegram p. Nigry z dnia igo listopada 
uprzedzający ministeryum włoskie o znaczeniu de- 
peszy z 30go października, a mianowicie, iż ma 
ona być uzupełnieniem depeszy tegoż posła z d. 
15go września ogłoszonej zaraz po zawarciu kon- 


weucyi. Druga ta depesza p. Nigry nie jest je- 
dnak uzupełnieniem depeszy wrześniowej, lecz 
wykazaniem, iż różnice zapatrywania się obu rzą- 
dów nie są tak znaczne, aby podawały w wątpli- 
wość wykonanie konwencyi. Jest ona raczej pole- 
miczną, niż dyplomatyczną. Uderzającą jest rze- 
cz% że Monitor już 6go powtórzył te depesze 
włoskie ogłoszone w Turynie 5go, to jest wprzó- 
dy, zanim Gaz. di Torino dojść mogła do Paryża; 
z czego wynika, że p. Nigra udzielił w odpisie 
ministrowi francuzkiemu depeszy i telegramn prze- 
słanych do Turynu. Pośpiech zaś w powtórzeniu 
tych dokumentów w Monitorze mógłby słażyć za 
skązówkę, że gabinet cesarski wcale nie jest ura- 
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Już wyszedł i jest do nabycia po 
cenie 25 centów, Kkalen- 
darz drukowany ozdobnie w 
formacie arkuszowym; zaś w tych 
dniach wyjdzie KALENDARZ CHRO- 
MOLITOGRAFOWANY po cenie 


żony opozycyą jaką znajduje u rząda ogni 50 centów. 

Być może, iż w Paryża mają Nala Fe pia 

żenie gabinetu turyńskiego w obec parlamentu, i 

chcą potakiwaniem tej polemice ułatwić ma przej EN SER AT Y, 
prowadzenie przez parlament pe; m przyczem 

jedaek nie ustępują swego, tak iż w danym razie j i : 
gabinet cesarski odwołać się będzie mógł do swo-| @® Podpisana Księgarnia %9 
ich oświadczeń i do swojego pojmowania kon- poleca swoje 


Bióro centralne dla Inseratów, 


do pośredniczenia w ogłoszeniach we 
wszelkich niemieckich. francuzkich. an- 
gielskich, holenderskich, belgijskich. 
duńskich, szwedzkich, norwegskich. 
rosyjskich. szwajcarskich, włoskich. 
itp. większych i mniejszych dzienni- 
kach. po cenach oryginalnych. 

Przy większych zamówieniach odstępuje się 
odpowiedni rabat. Przytem przesyłają się na 
każde ogłoszenie dowody. Preliminarze i wy- 
kazy gazet bezpłatnie. 

P. S. Nasz najnowszy obszerny Kata- 
log gazet przesyłamy za! frankowanem na- 
desłaniem 12 cent. lub 3 sgr. franco. 


wencyj. 

Nie na tem jednak kończą się noty dyplomaty- 
czne w sprawie konwencyi. Jest jeszcze depesza 
Lamarmory do Nigry z d. 7 b. m, którą tego je- 
szcze dnia ogłoszono w Turynie, a treść jej przy- 
niósł nam wczoraj telegram. Najnowsza ta nota 
polemizuje z depeszą p. Dronyn de Lhuys, i za 
strzega się przed następstwami francuskiego za. 
patrywania się na konwencyę. Gabinet turyński 
stara się dowieść, że wszystko to co leży po za 
brzmieniem konwencyi, i co w niej mie było za- 
warowanem, leży za obrębem jej tłómaczenia i 
nie może być przedmiotem układów dyplomaty- 
cznych między obu rządami, a tem samem nie 


może wiązać rządu włoskiego. Odpycha więc je- Adres: 
neral Lamarmora wszystkie przewidywać się mo- Jaeger'sche Buch-, Papier- et Land. 
gące przypadki, skoro o nich nie ma mowy wj , 493-1.) karten- Handlung, 


konwencyi, a tylko ten jeden bierze na uwagę, 
że rząd włoski zobowiązał się nie naruszyć terri- 
torium państwa papieskiego w dzisiejszym jego 
składzie; jeżeliby zaś ziścić się miały dążenia na- 
rodu włoskiego, mówi depesza, nastąpiłoby to bez 
nadwerężenia traktatu. Ma to znaczyć, że jeśliby 
Włochy zagarnęły Rzym bez naruszenia litery 
konwencyi, to rząd włoski nie może być posą- 
dzony o zerwanie traktatu. Chwyta też p. Lamar- 
mora ministra francuskiego za słowo, że pierwszy 
on wyrzekł możność rewolucyi w Rzymie bez u- 
działa bezpośredniego Włoch Wiktora Emanuela, 
i zastrzega sobie na ten przypadek tak dobrze 
jak Francya, wolność działania. 

Słusznie powiedziano dziś w attykule naszym 
wstępnym, że wszystkie te układy między Fran- 
cyą a Włochami pomijają zupełnie Papieża i trak- 
tują o jego posiadłościach bez niego. Podłag pra- 
wa prywatnego umowa taka nie miałaby znącze- 
nia; w prawie publicznem nabyć go może tylko 
przez siłę czynu dokonanego. Zachowanie się Sto- 
licy Apostolskiej jest dotychczas bierne, i nie wie- 
my, jak sobie wytłómaczyć doniesienie paryskie 
General Corr , że jakaś znakomita z hie 
rarchii kościelnej osoba przybyła z Rzymu do Tu- 
rynu i widzianą była w sferach rządowych, a na- 
wet mówiono, że ją król ma przyjmować. Nie da- 
jemy jednak wiary temu doniesieniu. i 

Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera obwiesz- 
czenie Ministra skarbu z d. 8 b. m. rozpisujące 
pożyczkę 25 milionów złr. jako uzupełnienie nie 
zrealizowanej całkiem poecie 70 mil. złr. w sre- 
brze w d. 2 maja r. b. rozpisanej. Pożyczka ta 
est dobrowolną; podpisy na nią trwają od 14go 
do 21go listopada wieczór, po 87 za 100. Procent 
po 5%, liczyć się będzie od igo grudnia r. b. 
Wpłaty przyjmowane będą w pięciu miesięcznych 
ratach; spłata począwszy od 1go czerwca 1867 r. 
nastąpi w pięciu rocznych ratach. Najniższa sub- 
skrypcya wynosi 100 złr. Przyjmować ją będą 
kasy rządowe krajowe i kasy filialge banka i za- 
kładu kiodypmag Jutro podamy wszystkie wa- 
runki tej pożyczki. i j ści i guście żadnym 
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Frankfurt a. M. Domplatz 8. 
Z powodu wyjazdu, jest do sprze- 
dania FORTEPIAN Wiedeński 
mato używany za bardzo zniżo- 
ną cenę, porcelana, szkło, różne naczynia 
kuchenne, oraz dywany i różne toaletowe 
cacka. Wiadomość przy ulicy Grodzkiej 
N. 97 na Iszem piętrze. (1448--3) 
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Guwernantki 35 
są zaraz do umieszczenia. WAR 
Do doskonalenia lub do początków, z mniej- 
szemi | wyższemi zdolnościami — udzielające 
języków: francuzkiego,i angielsk., włosk. i polsk., 
literatury w tychże językach, muzyki i robót 
damskich. Wynagrodzenie roczne stosuje się 
według zdolności, począwszy od 200 do 700 
zł, reńskich. (1265-5,6 T 
Przez Kantor L. Si kiego przy uli- 
cy Floryańskićj pod L. 335 w Krakowie, 


FOLWĄRK we wsi Chronowie, 


w Cyrkule Bocheńskim leżący, przeszło 180 
morgow obejmujący , jest z wolnćj ręki do 
sprzedania, albo może być na dobrze uloko- 
waną kamienicę w Krakowie, Tarnowie lub Lwo- 
wie zamieniony, odwołując się na doniesienie 
w inseratach gazety’ „Ozas“ z dnia 23, 25 
Września i 4 Października b. r. pod liczbą 
1250—1-2 i 3 (1440--3) 


Kapelusze 
męzkle; damskie i dziecinne, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu 


Berlin 9 listopada wieczór. Provinzial Corres- 
pondenz rozbierając stosunek Austryi do Pros, 
mówi: Między Austryą i Prusami panuje ten sam 
przyjacielski i pełen zaufania stosunek, co poprze- 
dnio, i nie takiego nie zaszło, coby mogło obu- 
strooną chęć i możność dalszej serdecznej przy- 
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traktować z Austryą. Wszelako na przekor tego 
przypuszczenia o porozumiewaniu się, Gaz. krzy- | przerobienia i odnowienia używanych przyj- 
żowa miota pioruny na sma i mniejsze pań- muje i uskutecznia jak najstarannićj. 
stwa, które posądza o stosunki z Austryą na szko: Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pè- 
dę Prus, i mówi, że Prusy nigdy nie pozwolą, łacu p. Wędrychowsktego. 
aby się w księstwach zagnieździła vędzota państw | Są przy ulicy Krakowskićj pod L. 67 m. 
drobnych. Toż samo grozi Bundestagowi, że jeżli- (1495-4-18) T 
by ne odwołał by am swoich z Holsztynu, to Pru- 
sy dadzą sobie radę. 
Oester. Zi daje z Berlina wiadomość, że u- Realn rj ms 
kłady uięddć koaa ra gaer nie powozy ość AL ka 
zgody co do wszystkich punktów, a mianowicię - wickim 
irca biU Austryi się tyczyły; albowiem Rosya w obwodzie Wadon kim, Foi 
stawała w obronie interesów Austryi. Wiadomość |11/, mili od Krakowa, */, mili od Skawiny 
ta wiele ma za sobą prawdy, bo pruskie interesa | oddzielny tabularny korpus mająca, bezdłużna, 
w wielu punktach są z anstryackiemi w sprze-| ornych gruntów pszennych i żytnich razem 0- 
czności, osobliwie pod względem spraw niemie- | koło 80 morgów obejmująca; — grunta wszy- 
ckicb. Rosyi zaś mogło wiele na tem zależeć, aby | stkie w południowem położeniu, — wjkażdćj 
powstrzymać Austryę od zbliżenia się do Francyi, | porze sposobne do uprawy i zasiewów — oraz 
w razie jeżliby w przymierzu półnoenem nie zna | las materyałowy, w różnych gatunkach drzew 
lazła zaspokojenia. Odpowiedź ra w sprawie|i chrustów, — łąki siana, potrawy dobre- 
celnej ma temi dniami odejść do Wiednia i nie|go gatunku, — z sadami, z ogrodami, zin- 
będzie zadawalniającą. wentarzem, zasiewami i zabudowaniami w do- 
brym stanie — i ta jest Z wolnćj ręki do naby- 
cia. — Mający chęć kupna, raczy się zgło- 
sié do Administracyi „Czasu.“ (1453) 
w Pfokach, 
jest do wydzierżawienia od 180 Stycz- 
nia 1865 r. (1454-1-3) 
jaźni związkowej zniweczyć. Wiadomość na mjejscu, poczta Chrzanów. 
Londyn 9 pps PMA e ach „o Jor- 
ku pod dniem 1 b. m. rano: Grant zajął napo- 
wrót dawniejsze swoje stanowisko, którego a Sprzedaż winogron. s 
uderzenie na De katur (?) odpartem zostało, prze- Niżej 5 Baai aw hioi- 
kroczył Tennessee. Krąży wieść, że na kampanię ej podpisany pozwała sobie mumie 
wiosenną zapisano do południowej armii 300,000 |szem donieść Szanownej Publiczności, iż 
marzynów, i ; przybył tutaj z zuacznym zapasem wy- 
Kursa: Wiedeń 9 listopada wieczór. Ko- borowych konserwować się dających wi- 
lej północna 1918. —Akcye kredytowe 17880 — n.— Z powodu jednakże pogo dy 
Losy z r. 1860 94:80. — Losy z r. 1864 85:50. _ | 00870n-" 4 powoć 
Paryż 9 listopada. Renta 64-85. niesprzyjającej widzi się zmuszonym sprze- 
dać te winogrona po bardzo zniżonej 
cenie, mianowicie po złr. 13—15. w a. 
za cetnar wiedeński. Bliższych wiado- 
mości można zasiągnąć na kolei w skła- 
dzie towarowym. (1456-1) 
Jan Gensler z: Budy. 
rt 


+ 


609. ((1498-.3) 
Ogłoszenie konkursu 


do ubiegania się o pięć stypendyów, prze- 
znaczonych dla uczącej się młodzieży z fun- 
dacyi $. p. Jana Żurakowskiego. 

Wydział Królestwa Galicyi i Lodomeryi i 
Wielkiego Ks. Krakowskiego czyni niniejszóm 
wiadomo, iż z początkiem roku szkolnego 1864/5 
będzie do rozdania dla uczącćj się młodzieży 
na czas trwania nauk pięć stypendyów , mia- 
nowicie: dwa stypendya o rocznych 262 złr. 50 
e. w. a. dwa stypendya o rocznych 210 zł. w. 
a. i jedno stypendyum o rocznych 157 zł. 50 
©. w. a, o które to stypendya prośby przez do- 
tyczące władze szkolne do Wydziału krajo- 
wego najdalćj do 15 Grudnia 1864 podane 
być mają, 

Najpierw wyrażone dwa stypendya po 262 zł, 
50 c. w. a. przeznaczone są wyłącznie dla sy- 
nów dawnićj szlachty polskićj; przed innymi 
zaś dla potomków z familii fandatora Wgo Ja- 
na Żurakowskiego i familii zięcia jego Wgo 
Juliana Starzyńskiego, jeżeliby się tacy o na- 
danie stypendyum zgłosili, Dalsze dwa stypen- 
dya o rocznych 210 zł. w. a. i ostatnie o ro- 
cznych 157 zł. 50 e. w. a. mogą być nadane 
uczniom do szlachty polskićj nienależącym, 

Ubiegający się o nie uczniowie, którzy do 
polskićj narodowości jako rodowici Galicyanie 
obrządku rzymsko -katolickiego należeć mają, 
powinni złożyć: 

1) świadectwo ubóstwa, wydane przez wła- 
dze miejscowe ; 

2) świadectwo szkolne w dowód, iż kandy- 
daci jako uczniowie publiczni uczęszczają do za- 
kładów naukowych jakiegokolwiek wydziału, w 
Galicyi istniejących, mianowicie mogą przykła- 
dać się do nauk na wszechnicach, szkołach gi- 
mnazyalnych, realnych, technicznych, agronomi- 
cznych lub zakładach sztuk pięknych itd., lecz 
odznaczać się mają postępem w dotyczących na- 
ukach, pilnością i dobremi obyczajami. Wyłą- 
czeni s} uczniowie szkół ludowych i słuchacze 
nauk teologicznych; 

3) świadectwo o odbytćj naturalnćj lub szcze- 
pionćj ospie; 

4) metrykę chrztu. 

Jeżeli proszący pragną otrzymać stypendya 
dla dawnćj szlachty polskićj przeznaczone, tedy 
mają być złożone dowody, jako do staropolskićj 
szlachty naleią, w którym to celu złożyć po- 
trzeba certyfikat szlachectwa, lub dowodnie wy- 
kazać pochodzenie kandydata od legitymowane- 
go przodka, 

Rozdawnictwo stypendyów należy do J. E. 
JWgo Agenora hr. Gołuchowskiego, który także 
ma prawo: a) uwolnienia ucznia od obowiązku 
uczęszczania do publicznych szkół lub zakładów 
naukowych w Galicyi, jezliby szkoła lub za- 
kład w zawodzie, któremu się uczeń oddaje, w 
tym kraju wcale nie istniały; b) użyć stypen- 
dyum na zasiłek nadzwyczajnie uzdolnionych 
młodzieńców, celem wysłania ich, po ukończeniu 
nauk w szkołach lub zakładach w Galicyi ist- 
niejących, za granicę dla dalszego wykształce- 
nia, który to zasiłek jednak nie na dłużój jak 
tylko na dwa lata udzielony być może. 

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi i Wielk. Ks. Krakowskiego. 

We Lwowie dnia 25 Października 1864. 


N. 


L. 17,265, (1517--3) 
Odwołanie licytacyi. 


Rozpisana ma dzień 14ty listopada 1864, 
celem wydzierżawienia prawa propinacyi 
w dobrach Niepołomice, a mianowicie w 
sekcyi I i IV licytacya, niniejszym odwo- 
łoje się. 

Z e. k. Dyrekcyi finansowej krajowej. 

W Krakowie d. 28 października 1864 r. 


N. 18,204. (1513-3) 
Obwieszczenie. 


Gdy rozpisana na dzień 17 październi- 
kar. b. liceytacya na wypuszczenie w dzier- 
żawę na czas po koniec grudnia 1865 
propinacyi w Grzegórzkach nie przyszła 
do skutku, przeto dla odbycia tej licytacyi 
wyznacza się nowy termin ną dzień 14 li- 
stopada 1864 r. o godzinie 10 przed po- 
łudniem w biórze Departamentu II Ma- 
gistratu, 

Czynsz obecnie przez dzierżawcę, który 
warunków dzierżawy nie dotrzymał, był 
w ilości złr. 190 w. a. rocznie płaconym. 


Warunki dzierżawy mogą być w godzi- 
nach kaneelaryjnych w biórze Departa- 
menta II przejrzanemi. 

Z Magistratu k. g. miasta. 

Kraków dnia 31 października 1864, 


Uwiadomienie. 


i propinatorów. 


Z powodu założenia fabryki oleju ete- 
rycznego z płaskiego i okrągłego anyża— 
zwraca się uwagę pp. właścicieli gorzelń 
i propiaatorów ma korzyści używania tegoż 
do wódek zamiast anyżu. sA 

1. Rozpoczynając produkcyę wódki nikt 
nie wie czy wódką będzie exportowaną za 
granicę czy konsumowaną w kraju, więc 
na los szczęścia część produkuje z any- 
żem, część bez anyżu; mogąc zaś używać 
olejku eterycznego, produkuje czystą wód- 
kę, rachując naexport i w każdej chwili 
może mieć wódkę anyżową. 

2. Dodając anyż do wypęda i dystyla- 
cyi wódki, traci się na gradusie, co sięfu- 
nika > użyciu olejku. 

3. Użycie olejku o wiele taniej wypa- 
dnie, albowiem do 400 garcy okowity do- 
daje się *,, — 16 garcy anyżu, rachując 
podług obecnej ceny anyżu we Lwowie 
korzec a 14 złr.—16 garcy wyniesie 7 złr. 
Funt 1 olejku kosztować będzie we Lwo- 
wie 4 złr. — na 400 gareach zyskuje się 3 
zir. wa., zupełnie odpowiada */go ADYŻU, 
ite same własności i smak wódka mieć 
będzie co wódka z dodanem anyżem. 


Sposób używania. 


Bierze się ilość potrzebaą olejku i dole 
wa Bię najpierw 3 4 razy tyle gorącej wo- 
dy, i miesza się tak aby się olej zupeł- 
nie połączył z wodą; potym dodaje się 
z parę garncy okowity i tak długo się mię- 
sza i kłóci, dopóki się olej pierwotnie 
z wodą zmięszany nie połączy zapełnie 
z spirytusem, co się daje łatwo. poznać, 
jeżeli krople w spirutusie nie pływają. — 
Tak wymieszany olej z gorącą wodą i spi- 
rytusem wlewa się do przeznaczonej ilo- 
ści wódki i raz czemkolwiek w beczce za- 
mieszać, jest dostatecznem. Tego olejku 
dostać można teraz: , 

We Lwowie w aptece p. Piotra Mikolach; 
w Tarnopolu u kupca Teppera, Funt 4 4złr. 

Na miejscu w fabryce funt po 3 złr. 80 
centów. 

NB. Stosunkowo do ceny anyżu i cena 
olejku podnosić się musi. 

Czarnokońce 24 października 1864 r 

Z zarządu fabryki eterycznych olejów, 

T. (1435—3-4) 


kę: 


POUDRE n] 


ou(itrale de Magnósie$ i 


dostatecznie jest rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzymać wybornego 
smaku limonadę tzyszczącą o pięćdziesię- 
ciu gramach cytrynianu magnezyi. Limo- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka- 
demię medyczną czyści tak dobrze jak 
woda Sedlitzka, (881-14-) 


Znajduje się w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych PP. Galle i Mro- 
zowskiego, i w aptekach : PP. Chrościckie- 

w W Ruckera we Lwowie i 


ilnie, — 
Broni Miczyńskiego w Krakowie. 
PE: 
Zwierciadeł Í Obrazów olejnych 
w kamienicy kupca pana Waltera trwać 
będzie jeszcze tylko 8 dni, na którą naj- 
uprzejmićj zaprasła, 


Walenty Czaslowsky 
z Wiednia. 


(1445-5-6) 


ze soku głowiastój sałaly i laurowych ia. 

Są to wyborne tukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku- 
tecznie kaszle, rozjatrzenie w piersiach, katary 
uporczywe, — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla usmie- 
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem), 

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie, Chrościckiego w Wilnie, 
Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo- 
wie, Mrozowskiego w Warszawie, Elsnera 
w Poznaniu, i innych, 1366-4-5) 


Janowi 


„neue Wilhelmstrasse Nr. 1 w Berlinie i dla głównego 
tegoż Składu dla c. k. austryackiego Państwa 


w Wiedniu „Stadt, Karn 


` (dawniej Habtsburger Gasse Nr. 5.) 

Powracam właśnie z Lazaretu, urządzonego tutaj w gmachu duńskiej ko- 
mendatury. Leży tam do 70ciu ciężko rannych. Przełożona panna de Schó- 
ning oświadczyłą, żę życzy sobie jak najusilniej otrzymać dla swych cho- 
rych pewną ilość pańskiego ekstraktu głodowego, czyli piwa zdrowia. Dla 
wielu pacyentów bardziej osłabionych zaordynowali go już lekarze, lecz tu- 
taj nie można go dostać, Przeto (następuje zamówienie). 

Flensburg dnia 22go kwietnia 1864 r. 


(1486 2-3) T 


Flensburg dnia 16g0 lipca 1864 r, 
Wielmożny Pan raczy darować, że nie złożyłam pierwej mego podzię- 
kowania za ekstrakt słodowy naszym drogim ranfiym przysłany, tem ser- 
deczniejsze podziękowanie składam zatem teraz. Ekstrakt ten nie tylko 
smakował im jak najlepiej, lecz oprócz tego szczególnie więcej osłabionych 


wzmocnił i zasilił. 


| z ROKU 


z Flensburga 


Podziękowanie k. liwerantowi nadwornemu p. 


Otylia de Schóning, przełożona, dobrowolna dozorczyni w la- 
zarecie dawniejszej komendatury duńskiej. 
W KRAKOWIE utrzymuje Skład p. Karol Rząca przy ul. Grodzkiej, 


o EAEE TACZKI KATZ 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. 


RBoffowi 


Nr. 11.“ 


F. Oldenberg Pr. D. G. 


s= Potrzebny Guwerner 3 IRSGluOŚE 


CZAS z Czwartku 10 Listopada 1864. 


', mili od Krakowa oddalona- 
składająca się z domu drewnia, 


do Królestwa Polskiego, posiadający obok pol- |nego nowo wyrestaurowanego o 4 pokojach i 6 


skiego gruntownie język francuski i niemiecki. 


morgów gruntu we wsi Bronowice duże pod Nr. 


Wiadomość w kantorze L. Sroczyńskiego przy | 33, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- 
Ważne dla właścicieli gorzelń | ulicy Floryańskiej Nr. 335. 


(144 


6--3, T | domość u właściciela na miejscu. 


1447-23) 


s Wysprzedaż towarów bławatnych 2 
z Handlu pod firmą: 


STANISŁAW ZAWADZKI 


w 


Z powodu przekształcenia 


KRAKOWIE. 


mego Handlu zostaną wszystkie w za- 
pasie będące 


TOWARY MMN 


wysprzedane, mianowicie: 


jedwabne, wełniane i bawełniane. 


na suknie damskie, 


chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie i pa- 
letoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie 


zimowe i letnie. 


Ceny wszystkich tych towarów 


zniżone zostały o 80, 80, 40 i 50 procent. 
Płótna i artykuły bieżące sprzedawane będą po cenie 


fabrycznej. 


Zarazem przyjmują się obstalunki na okrycia damskie według świeżych mo- 
deli, które pod zarządem renomowanćj osoby z gustem i dokładnością wyra- 


biane będą, 


(1297--12) 


D“ Frommer'a prywatny Zakład lekarski w Wiedniu, 
Oberdóbling Nr. 248, 


oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób paryzkich „Maisons de santé,“ 
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i z wszelkim komfortem w tym celu, by 
chorym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy 
troskliwem lekarskiem czuwaniu , udzielić zaspokajającćj i starannćj opieki, oraz pomocy naj- 
słynniejszych lekarzy i profesorów wiedeńskićj szkoły wyższój, i tychże wyzdrowienie w na/- 
możliwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby czuł się być nie w szpitalu 
lecz w uprzejmem kole własnego domu. 
o tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, niemnićj i ich przynależni; tak- 

że położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyt. 
Względem starannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką- 

pieli zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze 
urządzenia, — Bliższych szozegółów udziela 


(1132-11-36,T 


—— 


Dyrekcya Zakładu w Oberdóbling N. 248. 


Nowo otworzony 
HANDEL 
Towarów korzennych 


Walerego Maszewskiego. 
przy ulicy Szezepańskićj 
W KRAKOWIE 
otrzymuje codziennie świeże 


Winogrona Wiedeńskie. 


(1434--6) T 


Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatymmy etc. Je- 
dnorazowe a najwięcćój dwurazowe użycie wy- 
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia. 

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuja i 
złr. w. a. -— Z opakowaniem do przesyłki 1 złr 
20 centów w. a. (566-2 - ) 


Dostać można w Krakowie w aptece p.i 


Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej; — 
w Warszawie: w Skladnie materyałów apteczn.; — 
w Wilnis: u p. Chrościckiogo. 


Z kwotą tylko zł. 1'i 
za ćwierć losu, zł. 3 za pół losu, a 
złr. 6 za cały los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy- 
nającym się dnia 23 Listopada 
r. b. przez rząd urządzonego i zarę= 
czonego 
Frankfurckiego 


losowania pięniężnego, 
w którem wygrane zt. 200.000, 100,000, 
-50,000, 30.000, 25,000, 20.000, 15.000, 
12.000, 10.000, itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą, — Wygra- 
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią- 
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze- 


słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Rozm 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod- 
pisanemu domowi hurtowemu , przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru 
A. Griinebaum 

Schiifergesse 11, nächst der Zeil, Frank- 

furt a M. 


(1383.6-9) T 


] 
0i Wysokiego ck. Rządu upoważniona, 
otworzyłam w Kołomyi 


Konwikt Panieński, 


w którym udzielane sa przedmioty dla 
szkół normalnych przepisane, jako tóż Jeo 
grafia, Historya powszechna i naturalna, 
Język francuzki, gra na fortepianie t ro- 
boty ręczne. Przyjmuję uczennic: na m'e- 
szkaniei dochodzące. Mieszkam przy ulicy 
Pańskićj pod L, 328. (1422- .3) 


um ZB TW HD HT M. 


Korzeni i Win 
NIKOŁAJA JAWORNCKIEGO 


w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu W» Kirchmayera 
W ERAKROWIE, 
otrzymał świeży transport 


HERBATY 


prawdziw ej (1038-16 -) 
karawanowej 


zliłónazamia, 


w paczkach oryginalnych oplombo- 
wanych po, V}, ' i! funtowych po 
cenach ő, 45, 6, 7 i 40 złr. w. a. 


Tylko wal. austr. złr, 1 50 cen. 
kosztuje los udziałowy (los ory- 
ginalny) do dziewiątego wielkiego 


Losowania pieniężnego, 
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie- 
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy- 
granych, między temi wal. austr. zł, 
200,000, zł. 100,000, 50,000, 30,000, 
25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 
5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000 itd. 

Wygrane wypłaca podpisany we wszy- 
stkich krajach w gotowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia bezpłatnie i fran- 
co. Każde polecenie do najmniejszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą. 

Uprasta się zatem udawać się wprost 

od adresem (1374-11-14)T 


„Jacob Lindheimer junior, 


Staats- Effekten-Handlung in Frankfurt a. M:* 
p) - 


Ostrzeżenie! 


Gdy żaden weksel z moim prawdziwym podpi- 
sem nie jest w obiegu, przeto ostrzegam każdego, by 
weksli, któreby mojem nazwiskiem podpisane 
były, nie nabywał, gdyż przeciw podobnym fał- 
szywym pretensyom wekslowym bezwzględnie 
najsurowiej wystąpić postanowiłem. 

(1443--3) Stanisław Pieniążek 


właściciel Kowalowy w obwodzie Tarnowskim. 


EF Ostrzeżenie! TR 


Niniejszem  uprzedzam wszystkich 
chęć kupna mających, że będąc umoco- 
wanym od strony mającój prawomocne 
pretensye do właściciela dóbr Płazy 
z przyległościami, zabezpieczyłem też pre- 
tensye — które o wiele wartość tychże dóbr 
przechodzą — hipotecznie na wspomnio- 
nych dobrach, jakotóż i na kamienicy 
tegoż właściciela na Kazimierzu położo- 
nój. — Powyższe Ostrzeżenie czynię, by 
niewiadomych w tym względzie oświe- 
cić a do dania interesowanemu bliższych 
szczegółów każdej chwili gotów jestem. 

Kraków dnia 4go Listopada 4864 
(1450-2-3) Witołd Lityński. 
Ulica Straszewskiego (Nowy Swiat) Nr. 22.ę 


NF Anilina!!! E 


Skład. Towarzystwa akcyjnego La Fuch- 
sine w Lyonie na kolor niebieski, fiałkowy, 
czerwony, zielony, brunatny we wszelkich 
odcieniach, całkiem czysty co do jakości 
i bardzo silny, po cenach fabrycz- 
nych,-za gotowe pieniądze. (1392-5-8) T 


Franciszek Darrć w Wrocławiu. 


neue Taschenstrasse 24. 


Są praktycznego lekarza zębów i wła- S$ 
sa sciciela przywileju na Wodę Anate- FS 

4 rynową do ust. zc 
4 Z prawdziwą przyjemnością po- $% 
$$ twierdzam Panu, że Pańską aż 
s Wodę Anaterynową do ust FE 
DA zbadałem chemicznie i znalazłem EŹ 
ŚR takową nietylko wolną od wszel- BE 
I kich szkodliwych części składo- B2 
A wych, lecz owszem wszelkiego BR 
8584 polecenia godną, tak jak i pan AR 
ż profesor Oppolzer. (174-10-12) 
2 Dr. Jan Flor. Heller, e 
4 przełożony ck. pątologiczno - chemiczne- o 
s go Zakładu naukowego, ck. chemik są- 
d du krajowego itd. 


aaea 293: «gui afjja i 
POPLOTY YA 


Powróciwszy z powtórnego zakupna 
©: 


z PAR 


m o 700 


sprowadziłem, co tylko moda ostatnia wydać mogła, która dopiero teraz na porę jesienną i zimową wyszła, 


w KONFEFEKCY I 


| najnowsze i najgustowniejsze » 
Płaszcze, Paletoty, Jupki, Manteaux du Theatre, Sorties du bal, Capuchons de visite 


i SUKNIE GOTOWE, 


najmodniejsze materye prawdziwe angielskie, wyłącznie n 
Knickerboockers, Wincies, Linsey Woolsey Plai 


UF 


(1377--4T) 


Kurs papierów i pieniędzy. 


Wiedeń 8 listop. 
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żądają 


3g Ś 


których tylko w najpierwszych A 


jako to: 


0 U W 


8 A U W 


składach Paryża dostać można. 


103 — 
3150| 31 — 


pE Na żądania listowne z wszystkich teraz nowo przybyłych mater 


—— 


a suknie jesienne i zimowe, 


d, Alexandra, Drap du Mexique, Plaid Regence, Saxonny 
yps — poruezając powyższe materye za 


jb S, 


yj próbki rozsyłać się beda. TEE ; l 
J. Kühmayer we Lwowie, 


Plac Ferdynanda pod L. 361. 
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Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Rother. 


